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(w . )  N ow a  Rada Ośw iecenia  
Publicznego rozw ażała spraw ę  
program u d la  liceów  ogólno  
kształcących. W  roku przyszłym  
po raz  p ierwszy utworzone będą 
zam iast dwu najw yższych  klas 
gim nazjainycn, dw ie klasy licea l
ne'. W  ten sposób spraw a reo rga 
n izacji szkolnictwa w eszła w o- 
statnie stadjum .

N ł  podstaw ie dotychczasowych  
wyników  ocenić ju ż  można w  pe
w nej m ierze złe i dobre skutki 
zm iany ustro ju  szkolnego.

P ie rw szy  n iew ątp liw ie zły sku
tek w yp ływ a  z now ego pow iąza
nia szkoły powszechnej z gimna 
zjum . Teoretyczn ie w ydaw ałoby  
się, żt zn u s ien ie  dwóch n a jn iż 
szych k las gim nazjum , a  wprowa  
dzenie na to m iejsce obowiązko
w ej szkoły powszechnej 6-ietniej 
powinno sprzy jać  dem okratyzacji 
szkolnictwa średniego i udostęp  
nić naukę wyższą dzieciom ze 
sfer uboższych. Tym czasem  rezul 
tat pokaza1 się w prost przeciw 
ny. N a  w si było rzeczą niem ożli
w ą w prow adzenie 6-klasowej szko 
ły  na jakim  - takim poziomie i w  
rezultacie, gdy  przy  starym sy- 
stemie po czterech latach szkoły' 
powszechnej dzieci w ie jsk ie  czę
sto szły do gim nazjum , to brak  
dobrze zorgan izow anej szkoły 6- 
letniej un iem ożliw ił to obecnie, 
aa jąc  niesłuszny p rzyw ile j n a j
mniej zd row ej społecznie w a rst 
w ie  wielkom iejskiej.

N iew ątp liw ie  dodatni rezultat 
reform y to pow iązanie sznoły za-
woqow«J z 8 unnazjuir* szkolą  za 
w odowa została w  oczach ucz
n iów  I rcdzicow podniesiona do 
poziomu niem al równego szkole 
ogólnokształcącej i w  ten sposób 

stworzono m ożliwości sk ierow a
nia w iększego nap ływ u  do szkół 
zawodowych.

Podział na gim nazjum  i liceum  
nie przeszedł jeszcze w łaściw ie  
próby życia, budzi on jednak jed' 
no zasadnicze zastrzeżenie, a mia 
now icie zbytnie „poszatkow anie“ 
program u spow odow ać może ob
niżenie poziom u i dalszy rozw oj 
dyletantyzm u i pow ierzchowności 
w śród  uczniów.

Przechodzą! do tego, co u w a 
żać należy za najpotrzebn ie jsze  
uzupełn ien ia i zm iany, to przede
wszystkiem  re fo rm a sieci szkol
nej w  tym kierunku, aby, zamiast 
pozostającej w  sferze teorji szko
ły  6-klasowcj stworzyć w  każdej- 
w si dobrą szkołę paroklasow ą, a 
natomiast na nieco w iększej prze 
strzeni. czy to gm iny, czy paru  
gm in, stworzyć dobrą szkołę 6-kl., 
do której m ogłyby uczęszczać bez 
zbytnich utrudnień starsze dzie
ci N a  konieczność udostępnienia  
młodzieży w ie jsk ie j szkol po
wszechnych w skazu je u jaw n iony  
na początku roku bieżącego kata 
stro fa ln y  brak pomieszczeń i nau  

czycieli.
P rzebudow a sieci szkół po

wszechnych jest zasadniczym  w a  
runkiem, od ktorego zależy w ła 
ściw y  rozwój szkoły średn iej i 
który zadecyduje także o pozio
mie i przygotowaniu młodzieży, 
wchodzącej do liceów. Bez rozw .ą  
tama tej sprawy dyskusja o p ro 
gram ie licealnym  zaw ieszona iest 
w  powuetrzu
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Bitwa pod Aqu«j
L O N D Y N ,  3. 10. (A T E ) .  A gcn  

cja  „Centra l N e w s "  donosi z A d 
dis Abeby , że w ed ług w iadom ości 
ze źródeł urzędowych, liczba za
bitych oraz rannych w  A du i wsku  
tea bom oardow ania sam oiotow  
włoskich przekracza 1.700.

N a  północ od T ig re  toczą się 
zacięte walki. Abisyńczycy tw ier  
dzą, że W łosi zostali zmuszeni do 
oawrotu, który odbywTa się pod o 
słoną sam olotów.

Wojska abisyńskie posuwa ią 
się na spotkanie oddziałów' wło
skich, które dzisiaj rano przekro 
czyły granicę, podążając w kie
runku Adui. Podobno już doszło 
do starcia pomiędzy pizedniemi 
strażami

RZYM , 4. 10. ( P A T ) .  W  dnia 
wczorajszym wojska włoskie po
sunęły się naprzód o 20 kim., w 
kierunku wzgórza Daro Tac ie  i 
znajdują się od Adui wt od leg ło 
ści około 20 km. Stan dróg jest 
względnie dobry. Wojsko posuwa 
się po większej części szlaka
mi karawan.

Prasa włoska przypomina dzie
je  w o jny  włosko - abisyńskiej 
rok 1895 - 96 podkreślając, że w 
wo jn ie  tej wielu W łochów  straci
ło życie i że obecnie wojska w ło 
skie muszą ponownie zając utra
cone wówczas tereny

A D D IS  A B E B A ,  4 10. ( P A T )  
Korespondent Reutera podaje 
wiadomość urzędową, iż wojska 
Ras. Sęyurpa poniosły porażKę w  
pobliżu Adui.

RZYM , 4. 10. ( A T E ) .  Donoszą 
z Massauy: we wczorajszej' u-
tarczce pod Agamę, która pociąg 
nęła pewne straty również ze 
strony włoskiej, oddziałam: abi- 
syńskiemi dow-odzili o f icerow ie  
europejscy.

M ianowicie, w  oddziale Rasa 
Seyuma, k tó iy  wczoraj zaaatako- 
wał W łochów, w sztabie jest  
dwóch o f ice rów  be lg i jsk :ch, a sze 
fem  sztabu jes t  pułkownik rosy j
ski. Rówmież w sztabie Rasa Rus
sa, który się trzyma w pobliżu A- 
dui, jest kilku instruktorów i do
radców europejskich.

R ZYM , 4.10. ( P A T )  Według in 
fcrm acyj Havasa pierwszem za
daniem armji włoskiej było osią
gnięcie l in ji Aksum - AJua - Adi- 
grat. równoleg łe j do granicy.

W łosi posuwali się trzema ko
lumnami, w awangardzie szły od
działy tubylczej kawalerji  z E ry 
trei, następnie podażała piecho
ta, wspierana przez lekkie tanki. 
W łosi już wczoraj zajęli wzgórza 
Darotache, dominujące nad Aduą 
i Aksum.

O f e h i y w a  w ł o s k a
L O N D Y N ,  4.10 ( A T E ) .  K ores

pondent specjalny „D a i ly  N e w s "  
donosi z Asmary, że wojska w ło
skie otrzymały o świcie .rozkaz 
przejścia granicy i rozpoczęcia 
ofensywy. *

W  god z in ę  potem, to j e s t  około 
godz. 6 min. 30, 20 w ie lk ich  sa 
moloiów bombowych zac.zelo krą- 

! żył? nad oDozow isk iem  wojsk abl- 
sj ńskich. Korespondent zaznacza, 
że jak  ugólnie oczeku ją  m ias to  
Adua nie będz 'e  zdobytt bez zs 
żarły  cii walk.

Warunki terenowe pod Aduą są 
bardzo trudne. W ojska włoskie 
będą musiały wspinać się na w y 
sokość 1.000 metrów’ . W łosi roz
porządzają wielkiemi zapasami 
amunicji oraz znaczną ilością m u
łów. Pozatem każda dyw iz ja  po
siada działa i samochody górskie, 

f P A R Y 2 .  3. 10. ( P A T . ) .  —  Dłu- 
, goletni rzymski korespondent 
i „T em ps "  Gentizon, przebywający 
obecnie w Erytre i, nadesłał inte
resujące szczegóły o rozpoczęciu 
o fen zyw y  włoskiej.

Wojska włoskie przekroczyły 
granicę abisynską, przepraw ia jąc 
się przez rzekę Mareb na ponto
nach. W ody tej rzeki są jeszcze 
zanadto wTezbrane, aby m ozra  ją  
było przejść wbród. A rm ja  w ios
ka składa się z oddziałów arm ji 
regularnej, oddziałów m il ic j i  fa 
szystowskiej oraz oddziałów tu
ziemców. Zgóry  przew idziany jest 
podział pracy między temi oddzi.< 
lam, w’ ten sposób, że niedocia 
gnięc ia jednych są wyrównywane 
speejalnemi kwalif ikacjam i in
nych.

P rzy  rozpoczynaniu o fensywy 
sztab włoski liczył się z faktem, 
ż t zdobycie Adui nie przyjdzie  
łatwo W edług ostatnich w ado- 
mości w  okolicach tego miasta 
skupiło się 40 do 50 tysięcy Abi- 
syńczyków. Ponadto w  odległości 
20 k!m. od tego miasta znajdtają 
się ruiny miasta Aksum ze wspa 
nialemi obeliskami i grobowcami 
pierwszych królów Abisyn ji.  A- 
bisyńczycy uważają to miejsce za 
święte i nie oddadzą go \\ łochom 
bez walki.

Po przekroczeniu rzeki Mareb 
wojska włoskie odrazu napotkały 
na o lbrzymie trudności terenowe. 
N iema tam bowuem dróg w  zna
czeniu europejskiem. Oddziały 
wojsk muszą się posuwać na
przód po ścieżkach karawan, w 
terenie górskim, conajmniej na 
przestrzeni 60 kim Operacje  w 
tych warunkach będą niezw-ykle 
ciężkie.

Sztab włoski zapewnił sobie re-

Odbieranie pracy P olako m
ita r o z k a z  policji c z e s k ie j

V o n  R i b b e n tr o p
w  Ł a ń c u c i e

Dzisiaj wieczorem przyjeżdża 
óo Łańcuta na zaproszenie hr. 
A l freda  Potockiego ambasador 
von Ribbentrop, który w godzi
nach popołudniowych zatrzymał 
się w  Krakowie

Pan voe Ribbentrop zabawi 
w  Łańcucie do n iedzieli rano.

MOR. O S T R A W A , 4.10. ( R A T ) .  
Dn. 3 b. m. dyrekcja huty w W it  
kowicach zwolniła  z huty 15-u ro
botników - Polaków’.

Gdy robotnicy polscy zapytali 
dyrekcję dlaczego się ich zwal
nia, gdy jes t  praca w zakładach, 
odpowiedziano im, że po odpo
wiedź winni zwróci-- się do dyrek

cji polic ji  w Mor. Ostrawie, któ
ra zwolnienie zarządziia.

W  polic ji  w  Mor. Ostrawie 
oświadczono robotnikom że zwol
nień.e nastąpiło dlatego, że są 
Polakami i że nikt im w  Cze
chach zatrudnienia me da F ir 
my, ktoreby chi iały t j  uczynić, 
będą surowo ukarane.

W  Berlinie brak żyw ności
O g r a n i c z e n i e  s p o ż y c i a  i ł u s z c z ó w

BERi- IN , 4. 10. Przy udziale mi 
mstrow dr. Goebbelsa i Darrego 
odbyła się tu narada w sprawue a 
prowizacji ludności miasta B er l i
na.

W ed łu g  urzędowego komunika
tu, narada wykazała, iż zaopatrzę  
nie ludności stolicy w  najniezbęd  
niejsze artykuły w yżyw ien ia jest 
zapewnione. Pew ne ogran-i-zenia  

—  stw ierdza kom unikat —  zazna.

czyły7 się odnośnie dostawy ma
sła, w mniejszym zas stopniu 
przy do-stawie mięsa w ieprzowe
go-

Komunikat podkreśla koniecz
ność ograniczen ia  przez samą lud 
ność kor.sumcji masła, wskazu
jąc, że m inister w yżyw ien ia  naka
zał postawić do dyspozycji kónęb 
nentów  d idatkows ‘ kontygenty 
szmalcu i margaryny-

Kularną dostawę amunicji i pro
w iantów przy pomocy licznych 
mułów. Każdy  żołnierz zabrał ze 
aubą 2 l i t ry  wody, a każda kom- 
j ania rozporządza ponadto muła
mi i osłami, niosącemi conaj- 
mniej po 50 litrów  wody zapaso
wej.

Specjalne oddziały hydrogra
ficzne badają na miejscu źródła 
i orzekają, czy znaleziona woda 
nadaje się do picia. Każda dy
w iz ja  wdoska wyposażona jest w  
ciężarowe samochody górskie, do
brze przystosowane do miejsco
wa po terenu.

iFrzed wyruszeniem na pole wal 
lri. b. m inister prasy i p^opagan 
dv hr. Ciano wygłos ił  do oddzia
łów, zgromadzonych w  Asmarze, 
przemówienie, w  którem wspom
niał, iż wkrótce będzie pomszczo
na krew poległych w Ab isyn ji  w 
1396 r.

A 'ow? ta wywołała, jak zapew
nia Kortfj>ondent, wnclki entuz
jazm w  szeregach w łosk:ch żoł
nierzy, którzy za punkt honoru 
uważać sobie będą pomszczenie 
klęski pod Aduą.

W o j n a  n a  w s z y s t k i c h  
f r o n t a c h

L O N D Y N ,  4. 10. ( P A T ) .  A g e n 
cja Reutera donosi z Rzymu: 
wojsk? włos-kie wKroczyły w czo
raj o świcie na terytorjum Ab i-  
synji w  12-tu miejscach, zajmu
jąc pozyc je  Doz-a rzeką Mareb na 
wzgórzach, dominujących nad r ó 
wninę poć miastem Aduą. W e 
dług dotychczasowych w iadom o
ści, wojska abisyńskie nie sta
w ia ją  żadnego oporu.

A D D IS  ABEBY, 4 10 Reuter 
donosi z Harraru, że dzisia j ra 
no w Ogadenie m iały miejsce 
gwałtowne walki, w  których zg i
nęło przeszło 2000 Abisyńcay- 
ków.

A D D IS  A B E 3A , 4. 10, W  A d 
dis Abebie nie wiedzą, jak  w ie l
kie są siły  włoskie, sądzą jed 
nak, ;ż  są one duże, przygotowu- 
how:em tereny do lądowania sa
molotów na zajetem te ry to i jum  
budują już 6 dróg i tworzą fun
damenty dla a r ty le r j i  ciężkiej o- 
raz obwałowania.

Abisynją broni się
A D D IS  A B E B A , 3. 10. ( P A T ) .  

Mobil izac ja  ogłoszona dzisiaj ra 
no przez H a ile  Selasie obejmuje 
przeszło miljon Abisyńczyków’, o- 
bowiązanych do służby wojsko
wej.

Dowódcą arm ji północnej jest 
Ras Kassa, którego główna kwa
tera znajduje się wT Gondarze. 
Rozkazom jego  podlega przeszło 
250 tys. żołnierzy, armja ta jest 
zaopatrzona w  żywność i amun1- 
c ję  na okres 2-letni. N a  wschód 
od rzeki Takase stoi 200 tys. a r
m ja pod wodzą Ras Seyounia. 
Gubernator prowincji Makale - 
Gugsa dowodzi arm ia  150 tys, Mi 
n ister w o jny  Ras Mulugeta ma 
pomagać następcy tronu, który 
jest jednocześnie gubernatorem 
prow incji  Walio, zagrożonej 
przez atak włoski.

Ras Kebhęde Mengesza, gu
bernator prow incji Gedem otrzy
mał również rozkaz podążenia na 
pornoc następcy tronu ze 100 ty
siączna a-mją. A rm ja  ta ma bro
nić dostępu do Aussa i Danakil.

Główna kwatera cesarza p raw 
dopodobnie będzie znajdowała się 
w I la rrarze .

A D D IS  A B E B A ,  4. 10. ( P A T ) .  
Rząd abisyński komunikuje, że 
konsul włoski w  Adu. opuścił 
swe stanowisko nocą bez w.ećzy 
i zezwolenia rządu abisyńskiego.

Poselstwo włoskie zaprzecza, 
jakoby z tego powodu pow'stał in
cydent, gdyż wydając konsuluw i
rozkaz wyjazdu, poselstwo pole
ciło mu rownocześn.e poiozumieć

sie z władzami miejscowymi • i 
min. spraw zagr.

A D D IS  A B E B A ,  4. 10. ( P A T ) .  
Specja lny korespondent H a v a 3a 
podaje, że cudzoziemcy w  prze
widywaniu bombardowania z sa
molotów , podjęli szereg zarzą
dzeń. Poselstwa niemieckie, an
gielskie i francuskie kończą już 
budowę schronów Cesarz polecił 
administracji robót publicznych 
w’ykonać publiczne schrony pod
ziemne. Ludność stolicy zacho
wuje spokój.

i Karabiny zamiast 
fortepianów

RZYM , 4.10. ( A T E ) .  Dziennik 
„C o rn e re  della Sera " donosi, iż 
wielkie transporty broni nadeszły 
do Ab .zyn ji .  W  ostatnich dniach 
przez Dżibuti przeszło 60 miljo- 
iiów nabojów i 200 kulomiotów-. 
W ielka partja kulomiotów i diu- 
tu kolczastego zna jdu je  się w 
drodze z Dżibuti do Add is  Abeby

WobtC istnienia embargo na 
broń, karab;ny przybywają  w 
skrzyniach od fortepianów, nabo

je zaś w puszkach od konseiw. 
W ładze francuskie nie stawia ją  
żadnych przeszkód transportowa
niu broni.

W t o s i  z a p r z e c z a j ą . . .  w o j n i e
G E N E W A . 4.10. ( P A T ) .  Bekre 

tarja t  L ig i  Narodów’ otrzymał- z 
Rzymu od podsekr. stanu Suvicha 
następującą depeszę:

Mam zaszczyt powołać się na 
depeszę rządu aoisyńskiego i  du. 
2 b m skierowaną do L ig i  N a ro 
dów. W edług tej depeszy wojska 
włoskie miały w  +ym driu  prze
kroczyć granicę na południe od 
góry  Mussa A u . '  w sułtanacie 
Aussa.

Rząd włoski w  związku z tem 
ma zaszczyt zakomunikować, że 
pomija jąc istotny stan rzeczy , -w  
podanej miejscowości granica po
m iędzy Erytreą  a sułtanatem Aus 
sa nie jest  dokładnie wytyczona. 
Żadne militarne przesunięcia 
wojsk włoskich w  tej okolicy nie 
m iały miejsca, wobec czego w ia 
domość ta jes t  całkowucie bezpod
stawna.

O f i c j a l n y  k o m u n i k a t

D o w ó d ztw a  arm ji włoskiej
R Z Y M , 4 10. (P A T ) .  M in.

praay j p ropagandy ogłosiło  n a 
stępujący kom unikat: W czo ra j o 
godz 5 rano dyw izje arm ji w ło 
skiej, czarnych koszul i wojsk  tu
bylczych przekroczyły granicę po 
m iędzy Barracihit a  M cghet Po  
usunięciu posterunków, przeciw 
nika, które nie były wcale’ w yco
fane, w b rew  zaw iadom ieniu o 
tem Genewy, kolumny w łoskie  
wkroczyły na trudny teren zagłę 
b ia jąc  się przeciętnie na odle
głość 2u km o<J granicy.

Ludność oczekiwała na zb liża 
jące się w o jska włoskie, pow ie
l a j ą c  białem i chustkami. Inten-

dentura w o jskow a przystąpiła  r ie 
zwlocznie do rozdania żywności 
lud rcsc i, która zn: jdow a ła  się w 
niebyw ałe j nędzy.

Sam oloty dokonały trzech lo- 
tow w yw iaaow  cz> en poza M aculłe  
ł rzekę Toeazze. iitne e »ra d r j  lot
nicze rzucały odezw j do ludności

D w ie eskadry  bom bowe, które. 
byTy gw a łtow n ie  ostrzellfrŁ- 
ne ogniem karabinow ym  i a r 
tyleryjskim . zbom bardow ały  a - 
bisyńskie siły  zbrojne, pad A du ą  
i Ad igrat. W o jsk a  spędziły  noc 
na zajętych pozycjach. O  św icie  
zaczęto posuw ać się naprzód nr 
całym froncie.

18 listopada proces m orderców
ś .  p .  m i n .  P i e r a c k i e g o

A genc ja  Iskra donosi, że pro
ces dwunastu oskarżonych o 
współudział w zamordowaniu ś. 
p. min. Bronisława '  P ierackiego

rozpocznie się przed w arszaw *_ 
skim Sądem Okręgowym prawdo
podobnie w  dniu 18-ym listopa
da r. b.

S k o k  c e n  w ą ę l a
J u ż  4 7  z ł .  50 g r .  z a  t o n n ę

, Donosiliśmy niedawno o ogól 
nej zwyżce cen na rynku opało
wym spowodu cofn ięc ia rabatów 
letnich przez wszystkie większe 
kopalnie Górnego Śląska i Zag łę 
bia Dąbrowskiego. Ostatnio na
stąpiła na rynku węg lowym  pod
wyżka. W  Warszaw ie  składy de
taliczne podniosły cenę węgla  z

46 zł. na 47 zł. 50 gr. ziu- totinę.
Detahści tłumaczą zir lauię cen

nika całkowi tem cofnięciem raba
tów. Wobec wzn.o-żonych żaku-, 
pów opału na sezon zimowy, ce
na węgła  uregulowana będzh 
prawdopodobnie zarządzeniami 
władz administracwinycn.

Za niegaszeme świateł
1 6 7  D r o c e s ó w  w  s t a r o s t w i e

Środowa próba maskowania 
lotniczego w  W arszaw ie  stanie 
się przyczyną bardzo dużej l icz
by spraw karno - adm in istracyj
nych przeć sądami starościńskie
mu Tylko na terenie Starostwa 
Grodzkiego W arszaw a Północ 
skierowano, celem ukarania w in 
nych wykroczeń przeciwko zarz., 
dzeniom Komisarza Rządu 167

pro teku łów.
Spraw o n.egaszenie świateł 1 

t. p. podlegają karom w  myśl roz 
porządzenia z 28 marca 1924 ro 
ku.

P ierwsze  procesy o wykrocze
niach w  czasie próby maskowa
nia znajdą się na wokandzie w  
przyszłvm tygodniu.

Depesza z  Ameryki
j a k o  o k o i n i k  "w m a g i s t r a c i e

Urzędujący w iceprezydent m 
Warszawy Pohoski rozts ła ł do 
biur i urzędów’ zarządu m iejskie
go depszę baw iącego , ja k  w iado 
mo. w  Stanach Zjednoczonych  
A  P . prezydenta Starzyńskiego  

Depesza ta  brzm i r „Załączam

pozdrow ienia d la wszystkich dy
rektorów i pracow ników  sam orzą
du m. W arszaw y . W idzę  w iele  
ciekawych rzeczy Uczę się metoo 
pracy  am erykańskiej, by zdwoić 
r.asz^ w ysiłki w  W a iszaw ie ",
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G łów ni ś w ia d k o w ie  o s k a r z e n i a z ł o ż y l ł  ze zn an ia
O zajściach na Powązkach

K o m p r o m i t a c j a  F r o i m a  H l l f a

K O M P R O M IT A C J A  
FRO tM  A HLLFA

\\':elki porces powązkowski du- 
b.egu już Końca. W czora j złożyli 
zeznania ostatni świadkowie, 
w śród których najważnie js i są: 
Fro im  H i l f  i Abram P iórow icz. 
Obaj są głów nymi f i laram i oskar
żenia, kt<Vre jednak obrońcom u- 
dato sie na wczorajszej rozprawie 
podważyć.

F L K C I IT E R  I ZACH  \KuYVICZ 
P ie rw szy  wchodzi Moszek Flo- 

chtcr Opowiada on, jak grupa 
O ŃR-ow ców  w j bijała szyby w 
jego  mieszkaniu. W  tym właśnie 
t zasie przez ulicę przechodziła 
procesja, a na chodnikach tłoczy
ło śię mnóstxio ludzi, w znosząc o- 
krzyki przeciwko żydom

świadek Szlama Zacharowicz 
jest pracownikiem drukarni Zała
mana, która- jak  wiadomo, zosta
ła  w  tras ie  rozruchów zdemolował 
na. Zacheimwicz, badany w  śledz
twie, wskazał na oskarżonego IIo  
roszą, jako na jednego ze spraw
ców napadu. Gdy wczora j okazano 
mu Horosza, 2acharowiez zaczy
na się wahać, a wreszcie oświad
cza, te p ic  może obecnie z cala 
pewnością rozpoznać w oskarżo
nym sprawcy nanadu. Zacharo
w icz  b?ł również świadkiem napa
du na Chaskiela Dolmana. Stało 
sie. to w  momencie, kiedy Dolman 
wysiadał na przystanku z  tram
waju. ■ k  Ikudriesięciu Judzi rzu
ciło się na niego, a kiedy Delman 
upadł tłum zwrócił się w stronę 
drukarni.

U Ś M IE C H N IĘ T Y  H ILF .
Z wielkiem naprężeniem publi

czność przysłuchuje się ' z e z n a 
niom Froima Hilfia, który na sale 
wchodzi pewnym krokiem, uprzej- |" 
mie uśmiechnięty Oświadcza, żr 
obecnie nic panuęta przebiegu 
zajść, wobec czego przewodniczą
cy odczytuje jego  zeznania, zło
żone w  toku śledztwa. Z zeznań 
tych wynika, że ł l i l f  wskazał na 
Horosza. Jakubiaka, Palkę oraz 
\ngiera  jako na tych, którzy bV ;i 
uajbaidzK j czynni w  zajściach nn 
tyżydowskich i bill Dt Imana. H i l f  
potwierdza swojo ,z«.znania.

Skolei świadka biorą w  obroty 
obrońcy, I l t l f  sL.je się coraz 
mniej pewny siebie, wreszcie cał
kowicie traci kontenans i zaczy
na sam zaprzeczać sobie. Opowia
da. źe przód. .Mazur strzelał z re
wolweru na postrach, gdy tymcza 
sefti nolicjant, budany na tę oko
liczność, zaprzeczył temu fakto
wi. Mówi, żc oskarżonych dobrze 
poznaje, ponieważ pomagał poli; 
cji przy przeprowadzaniu aresz
towań. Tymczasem jednak nie po
tra fi u skazać tych, których, jak 
twierdzi, znał.

bąd zapytuje się Irlil.fa, czy na 
Jawie oskarżonych znajduje się 
rzekomo jego  znajomy Jakubiak. 
Świadek zwraca się w kierunku 
lawy oskarżonych, spogląda bez
radnie, a wreszcie  zaczyna w o 
dzić palcem po powietrzu. Osta
tecznie wskazuje na Angiera.

Zachowania się świadka na sali 
isywołuje śmiech publiczności, u- 
ciszonej natychmmiast przez prze 
wodniczącego. H i l f .  zupełnie 
skompromitowany, ze spuszczoną 
g łową odchodzi od pulpitu dla 
świadków i siada ttn lawach prze 
znaczonych dla publiczności.

A B R A M  PIOKOYYICZ.

Woźny przyprowadza drugiego 
świadka, Abranui " ió row icza .  Ze
znaje on, żc w  parę dni po roz- 
luchach był w- restauracji u Lyso 
byka na rogu Smoczej i N ow o l i
pek. w  towarzystw ie Potera łskic- 
go. Mówiono o zajściach na Pową

zkaeh i w  pewnej chwili Poteral- 
ski oświadczył, że rozruchy w y 
wołały bojówki „S z ta fe ty ” . Roz
mowie przysłuchiwała się w łaści
cielka restauracji, która wtrąciła  
się do dysputy, mówiąc: „Z ab i ja 
ją  ludzi za trzy zło te" .  Poteralski 
miał na to żachnąć się i pow ie
dzieć : ..Nieprawda, bo za pięć” .

Na tom tle wynikła kłótnią, a 
Poteralski dowodził, żc w ie  najle
piej. gdj ż sam należy do bojówki 
ONR-u i brnl udział w  morder
stwie Dolmana Aa Powązkach 
P iórow icz  twierdzi, że o tej roz
mowie wspominał po kilku tygod
niach Mordce Dolmanowi bratu 
zabitego w łaścicie la domu.

Obrońca, apl, adw. Paczkowski, 
zwraca się do sądu i stwierdza, że 
P ió row icz  myli się w  danym w y 
padku i zeznania jego  są sprze
czne z oświadczeniami samego 
Mordki Lclmana, Na prośbę o- 
brońcy sąd sprowadza Dolmana, 
który mówi. że istotnie P iórow icz 
opowiadał mu o przechwałkach 
Poferalsklego, lecz' było to w  paź 
dzienniku ub. roku, a nie w 3— t 
tygodnie po zajść Lich. P iórowicz 
nie w iedziat że Delman jes t  bra

tem zabitego Następnego ania 
Delman udał się do sędziego ślod 
czego, gdzie złożył zeznania, os
karżające Potera isKitgo o udział 
xv napadzie na brata

SE G A L  GERS/ON.

Świadek Segał Gerszon osadzo 
ny byl w  areszcie przy ul. Dani- 
łowiczowskiej za udział w  demon
stracjach untyangielskn h przed 
.imbasadą w Al. U jazdowskich. Y? 
celi znajdował się również oskar
żony- M ajewski Młodzieniec chwa 
Iił się. kolegcm, że po procesji Bo
żego Ciała napadał na żydów i j e 
dnego z nich zabił. ..Nie chcieliś
my go zabić —  mówił —  a ły lko 
trochę pobić. Lct-z w idocznie był 
słabego 'zdrow ia i nie ■wytrzymał" 
Późn ie j zaś m ów ił:  „B il iśm y ży
dów, bo zaczepiali procesję".

A L IB I .

Świadek ten jes t  ostatni z listy 
świadków oskarżenia. Skolei w ięc 
sąd przesłuchuje kilKunastu świa 
dków odwodowych, którzy ustala
ją alib niektórych oskarżonych. 
Okazuje się że W ig ic i  był cały 
czas na procesji, a potem w  to
warzystw ie kolegi spokojnie udał

Francja przy Doku Anslii?
S a n k s j e  b ę d ą  u c h w a l o n e

L O N D Y N ,  3. 10. ( A T E . ) .  W  
kolach dobrze poinformowanych 
wyraża ją  pogląd, żc Rada L ig : 
na sobotniem posil azc-niu u- 
cliwali sankcje gospodarcze w o 
bec Włoch, pozostawiając prze
prowadzenie ich do swobodnego 

znania poszczególnych rządów.

, Jaki,ko iw iek sankcje militarne 
w chw il i  obecnej nie są brane 
pod uwagę. Na Downing Street 
•trzymają, że dotychczas nie po- 

|czynione „adnycli o fic ja lnych  kro 
i ków w  c  ii: ustalenia stanowiska 

państ w uKnaieżąeyeh do L ig i  Na-
ladÓW

P A R Y Ż  3. lu. ( P A T ) .  W iado
mość o rozpoczęciu wielkich dz,a 
tftń wojennych w Abisynji wy w >  

| lala w Paryżu olbrzymie wrużr- 
l nio. Przed redakcjami gromadzą 
się grupy, które żywo komentują 
wypadki.

Doszło do starć pdttiiętzr zw >- 
lennikami Mussoliniego i przeciw 
oikanP faszyzmu Prasa in forma
cyjna z.tpowiad;' korespondencjo 
z pola walki od własnych WysUih 
ników, których skiu'o\yano metyl 
ko do Erytre i ale i do włoskiego 
Somali.

Pisma popołudniowe i w ieczór 
ne podają szczegóły oombardor a 
nia Aduj pod ty tu łam i' Wojna 
wiosko - abisyńska ju ż  się roz
poczęta” . „Adua  zbombardowa
na", „Rozpoczęły  się walki w  pro 
w inc ji A gam a".

P rem jer  La ra i przedpołudniem' 
przyją ł ambasadora włoskiego 
Ccrutti, który go poin formował o 
treści, wydanego przez Włochy 
komunikatu, mającego uzasadnić 
podjęcie operacyj wojskowych w 
Abisynji. P rem ii r  Lnra l zapowie 
darni, żc wobec wypadków przy

spieszy swój wyjazd do Genewy, 
dokąd uda się im jutrze jszem po 
siedzeniu Rady Ministrów.

B E R L IN  3. 10 ( P A T ) .  Mimo 
niezwykle silnego wrażenia, ja 
l:if! w yw o ła ły  tu wiaaomości o 
działaniach wojennych na pogra 
niczu wiosko - abisy ńskloro. u w a 
ga prasy niemieckiej w  dalszym 
ciągu skierowana jest  na prze
bieg rozmow angielsko - francu
skich. Dzienniki nie ta ją zupełnie 
niezadowolenia swego, iż  F ran 
cja zn cenę współpracy w  sank
cjach przeciw' Włochom. chciała
by pozyskać Anglję dla sojuszu 
cci ropnego.

Co do oczekiwanych uchwał L I  
gi Narodów, to, jak utrzymuje 
„Deutsche A l lgem eine  Ze itung" 
L iga  stanęła . wobec a lternatywy 
następującej: albo ogran iczyć  się 
do zastosowania sankcyj ekono
micznych przeciw Włochom, albo 
leż  wziąć, odpowiedzia lność za 
przerzucenie w o jny  do Europy.

.Berliner Tageb la t i "  zwraca u 
wagę. iż Vfus-solini notyfikował 
dziś L idze swp działania w o jen 
ne. jako ..zarządzenia obronno", 
przyczem nic wspomlitó nic o rz* 
dzie abisyń*kim. mówiąc jedynie 
o rasach, naczelnikach p iow incy j.

Dowodzi to. że YYłochy umac
niają swe stanowiska na dwóch 
frontach: z jednej strony doma
gają się od L ig i  ochrony, przew - 
dzianej art, 16 paktu, twierdząc, 
że sami zostali napadnięci, z dru 
g ie j zaś —  wy suwają, iż walczą 
jedynie z przywódcami plemion, 
nie zaś z państw cm, 1>ęćiąeem 
członkiem L ig i  Narodów  wobec 
czego sankcje art. 16 nie mogą 
być zastosowane na korzyść stro 
ny przeciwnej.

Teror antysowieck!
w  Z a g ł ę b i  Donieckiem na Ukrainie

S p r o s t o w a n i e  u r z ę d o w e

Władze sowieckie zapcczątko- imstycznych. W  kopalni 
wały  niedawno nową akcję „sztur .SzwareóS’ ka" robotnik 
było niewykonanie planu pro- 'dwukrotnie 
dukcji węg la  w  Zagłębiu Doniec
kiem. Powoaem tego zarządzenia 
by lo niewykonywanie planu pro- 

jdukcji w ostatniem półroczu. Na
tem tle doszło ostatnio do ostrych 
zaburzeń wśród robotników, Któ- 

W  związku z -amieszczoną w Nr. i rzy niezadowoleni z ustalania 
e'4 czasopisma „A. B. C. - N ow m y ' l u ksvnw 1 uyeh kontyngentów pro
G-odziennc”  z dnir. 26 września '935 
r. notatką p. t. „12 zgonów w War
szawie na tyfus plamisty' na zasa
dzie art. 21 dekretu v przedmiocie 
tzanczasowych mzepisów prasowych 
E Unia 7. IL  PUO r. (Dz. Pr. 1919 r. 
Xr. 14. poz. 186) proszę o zamieszone 
nie poniższego sprostowania:

Nieprawdą je. i , że według zesta
wień /'łużby Zdrowia :ia ob.-zarze m. 
śt. YYar; za wy w ub. m. -.anotowanu 
12 zgonów na dur plamisty, nato
miast prawdą jest, że we wrześniu 
:ii« zanotowano w Wars*aw'e ani 
jednego przypadku tyfusu plamiste- 
3°-

C  K aisarza Kzadu
Adam Wysokiński 

Z  . »  Nac. \Vvdz. EćźCIeoJentrf.Ca.

dukcji i spowodowanego tcm iuze 
dłużenia czasu pracy clo 10 go
dzin dziennie, przy niezmienio
nych zarobkach, zaczęli się bun
tować przeciwko zarządzeniom 
„szturm owców" sowieckich.

Celem przedamania oporu ro
botników utworzono tak zwane 
brygady szturmowe, co wywołało 
ten skutek, że robotnicy, napędze
ni przez brygadoweów do nad
liczbowej pracy, odpowiedzieli w  
kilku, wypadkach napadami tero- 
foetycznerfi? na agitatorów komu-

węgla  
Tuczą,

dokonał zamachu na 
kierownika brygady szturmowej, 
Korogodina, przyczem podczas 
drugiego zamachu zadał mu cios 
żelazną sztabą w  głowę, w ykrzy 
kując: „n ie  będziesz w ięce j sztui 
mowcem". Ciężko rannego komu
nistę umieszczono tv szpitalu, 
gdzie walczy' ze śmiercią Charak
terystyczne jest, że sprawca za
machu nietylko nie został zatrzy
many przez robotników - św iad
ków zajścia, ale zdołał, wmieszaw
szy się w tłum robotników, wy jść  
z kopalni nic niepokojony przez 
nikogo.

Dopiero po kilku dniach Tuczą 
został zatrzymany i odstawiony 
do więzienia. Podobne napady te- 
rorystyczne miały m iejsce rów 
nież w  innych kopalniach węgla 
w Zagłębiu Donieckiem.

się do domu. Również i Drzew iec
ki w  świetle zeznań tych świad
ków nie mógł brać udziału w  roz 
ruchach.

W IĘ Z IE Ń  BEREZY'.

YYrcszeic przed sądem staje 
św iad ek  E dw a ld  Kemnitz, b. w ię 
zień Berezy Kartuskiej. Kemnitz 
jest aplikantem adwokackim. K ry  
tycznego dnia byl on w lokalu 
O N R  przy ul. Dzikiej. Odbywało 
się tam bowiem zebranie i Kem 
mtz z ramienia władz ONR-u mial 
Lam załatw ić szereg spraw o rga 
nizacyjnych. Po zebrań1 c pod
szedł do niego oskarżony A  ugier, 
prosząc o wyszukanie jakiegoś za 
jęcia. Kemnitz wyszedł w ięc  ia- 
zem z Ang iercm  z lokalu ONR-u 
o godz 9-ej wieczorem, a więc w 
tym czasie, gdy ną Powązkach od
bywały się zajścia i razem wsiedli 
do tramwaju. Rozmawiano o spo
sobie znalezienia pracy N'a pb 
Teatra lnym  świadek rozstał sie z 
oskarżonym

Świadek Pawliński stwierdza, 
źe Jakubiak groził oskarżonemu 
lew ińsk iem u, że jeże li  nie będzie 
posyłać mu wałówki, to wmiesza 
go w sprawę o zajścia na Pow ąz
kach

P roces  trwa. Niebawem ma roz 
począć przemówienia prokurator

D a l s z e  s l e c z f w r  u s t a l i

Tragetfję na ul. Mariańskiej
Dochodzenie polmyjne, prowa

dzone w  związku z zagadkowym 
wypadkiem przy ul. Marjańśk iH  
10, ustaliło, iż sprawcą sh-zalów 
zarówno do Baudygi. jak  i samo
bójczego strzału, skierowanego 
sobie w usta, był 40-letni Kazi 
mierz Zitliński.

Dalsze śledztwo ustali niewąt
p liw ie  czem się trudnił i gdzie

mieszkał Zieliński.
YY ozora j xv godzinach przedpo

łudniowych na miejsce trag iczne
go zajścia zebrała się specjalna 
komisja śledcza, złożona z sędzie
go śledczego, kilku przedstawicie
li Lrzędu Śledczego oraz k ierow
nika S-go komisarjatu P. P., która 
bada poxvody tragicznego kroku 
Zielińskiego

T rag iczn y w y c a d e k  w  śróam teiciu
Ś m i e r ć  b l a c h a r z a  n a  u l .  C z a c k i e g o

Trag iczny  wypadek zdarzył 8i\- 
wczoraj w domu przy ul. Czackie
go 1 ), gdzie zatrudnieni byli 
dwaj  blacharze na piatem pię
trze. Blacharze uwiązali na da
chu drabinkę sznurową, która by
ła spuszczona do parteru. Na dra 
fi i nce znajdował się majster Je
rzy Tym  (N ow o lip ie  8 0 ) :  na da 
ehu domu zaś znajdow il się Je* 
ITo pomocnik Stanisław Gutowski.

YY' pexvnym momencie drab-nka 
zerwała sie i upadla na ziemie 
wraz z Tymem ściągając z dac-bu

drugiego blacharza Gutowskiego. 
Gutowski spadając uuerzył się tak 
nieszczęśliwe, że poniósł śmierć 
na miejscu. Zwłok, Gutowskiego 
przewieziono do prosektorjum. T y  
ma za '  xv stanie beznadziejnym, 
odwiózł wezwany lekarz, s tw ier
dziwszy stan beznadziejny do 
szpitala Dz. Jezus.

Mrożący krew w żyłach wypa
dek wywołał zaróxvno wśród lo
katorów' domu, jak i licznych prze 
chodniów z ulicy- wstrząsające 
wrażenie.

W y m a zy w a n ie  z  kz. rtoteiki
p r z e s t ę p s t w  p r z e d w o j e n n y c h

W bieżącym miesiącu nastąpi Pozatem zatarte zostaną ślady 
xv ykrcśluuir z rejestru karnego 1 skazania kar xvvmierzonyeh pra

womocnie przed 11 listopada 1918

W jfja s n ie rite  u r z ę d o w e
sp raw y  konfiskat

szeregu przestępstw, dat ujacyoh 
się z okresu przedwojennego, jak 
i lal późniejszych. Zniszczeniu u- 
l fgn ą  karty z wyrokami z cza
sów sprz* d 1 stycznia 1901 roku.

roku o ile v stosunku do skazane 
gd rim zapadły nowe wyroki ska 
zu jąćo xv czasie do dnia 30 czerw 
ca r. b.

P A T  donosi.
Prokuratura S.olu Okręgox1cgo 

Warszawskiego zarządziła zajęcie 
w prasie zeznań l.s. W acława Kry
giera, złożonych przez niego 
świadka dn. 3 b. m. w toczącym 
się w  Wrtrszawic procesie o za j
ścia na Powązkach. Decydując za
jęc ie  tych zeznań, prokuratura u 
znała, źe podanie ,ch bez jedno
czesnego xvyjaśnieniu oskarżające 
-o xv tym procesie prokurator*, 
który na podsłaxvie aktów spra
wy stxvierdzif, żc zeznanie św iad
ka ks. YY'. K ryg ie ra  są objektyxv- 
nie niezgodne z rzeczywistością.
w y p a c zy ło b y  is to tn y  p rz eb ie g  i

fttieztirrv;a konkurencja
w  hsntifu spnż?*.*; s.y nr. w W a rszaw ie

\V ostatnich czasach szereg 
przedsiębiorstw na terenie stolicy 

jako .prowadzi jtdnoczuśnie dwojaki ro
dzaj przemysłu. Dotyczy to sklc- 
poxv Spożywczych lub liaudlują- 
jących takiemi artykuł, kolonjal- 
ny mi, jak herbata i kawa. Przed- 
siębiót-JtWa tc organizują w  swych 
sklepach p ija ln io wody sodowej 
lub mineralnej lub też rodzaj ka
wiarń i herbaciarń, tracących zre
sztą calkow.cie rację  bytu bez 
swego „zaplecza” , które stanowi 
g łówny istotny przedmiot handlu, 
jak np sprzedaż wędlin, p iecz j-

treść przewodu sądowego i w kon { wa, owocow, herbaty JuL kawy.
sekwencji mogłoby 
pokój publiczny.

wyx\olać nie-

G e n . R y d z - Ś m i g ł y
n a  Z a m k u

Pan Prezydent R. 1’ . przyjął 
wczora j generalnego onspektora 
sil zbrojnych, gen. Rydza - Śni g- 
lego,

5 t r a j k  p o w s z e c h n y
w  A r g e n t y n i e

B U E N O S  rURES, 1. 10. ( P A T ) .  
Rząd zxviązkoxvy wy dał rozporzą
dzenie o interycencj* władz zxvlą- 
zkowych Mf sprawy proxvincji San
ta Fe. W  odpowiedzi na to roz
porządzenie ludność proxvineji o- 1 
głosiła strajk powszechny. Z xvy- 
jątkicm bankóxv i ośrodków komu
nikacji xvszystkie biuia, sklepy i 
fabryki zostały zamknięte.

Y\'ojsko czuxva nać .bezpieczeń- 
slxvem. Sctuacja jest  naprężona.

D z i e c i  w ł o s k i a  h a  sie
z dziećmi m urzynów

NOYYY JORK. 1. 10. ( P A T ) .  YV 
jednej ze szkót IUdowych w  dziel 
nicy Bro-oklyiiu doszło do bójki 
pomiędzy dziećmi wloskiemi i 
murzyńskicmi. YEkrólce potem na 
miejsce bojki przybyło przeszło 
tysiąc rodziców dzieci, biorąc 
czynny udział xx xvaice. Po lic j i  , 
trudem udało się rozpędzić xval- 
czących.

B k m .  n a  r o k
kółka ba lan sow ego

Zegarek kieszonkowy jes t  naj- 
ijelikutriiejszym i najbardziej ziu- 
źonyiii mechanizmem cotizienuo- 
go użytku. Składa się 
ś c i ; niektóre z nich 
strzegalne gołem okiem. Dla z ro 
bienia zegarka trzeba cztery ty 
siące czynności, wymagających 
rok czasu.

Pewna część mechanizmu robi 
157.000.000 uderzeń na rok, a kół 
ko balansowe odbywa drogę 8 k i
lometrów. A  mimc to zegurek mo

Przedsiębiorstwa, zarobkujące w 
ten sposób, om ija ją  przepisy clo- 
tyczupe godzin handlu, gdyż uzy
skują możność otwierania swvch 
przedsiębiorstw do godz. 23 w 
miesiącach letnich, zaś cło godz. 
21 w okresie z inr  Z jawisko lo

S ta r c ia  w  A t e n a c h
ATENY'< LU ). ( P A T )  Doszło 

do poważnych starć pomiedzj 
studentami republikańskimi, a 
rojalistami. Dokonano licznych 
aresztowań. Urzędowo denien.u 
ją  pogłoskę o częściowej mobiŁ 
lizłicjR

jest wysoce szkodliwe dla przed
siębiorstw, przestrzegających gc 
dzin handlu .stawiając j e  w go r 
szej sytuacji rynkoivej. Pokrzyxv- 
dzeiii przedsiębiorcy zwracają  się 
do xvladz nadzorczych ze skarga
mi na niezdrową konkurencję i 
dom ag»ją  się uregulowania tej 
sprawy. ,

P o m y ś l n y  r o z w ó j
P. K. 0,

YYklady oszczędnuściowe P. K O. 
\vz-o.sl>- w i-iatru S miesięcy r. b. o 
t“  milj. W. do kń-óty ę -3,: mrj. 
YV ciągu lipca i Sierpnia r. b. wzrost 
wkładów oszczędnościowych wynosi 
łącznio 12,7 milj. zł. Liczba oszcze- 
elżająCJ-ch w P. L. O. wzrosła w cią
gu 8 miesięcy b r. o 369.616 i wym 
siła na ultimo sierpnia 1.786.309 o- 
sot Ogólny obrót czeKowy T K. O. 
?a 8 miesięcy b. r xvyn<>si 17,9 mil
iarda zł.

Kredyty krótkoierminowe, mian 
nożyczki na zastaw papierów1 warte 
ńciowycli, skup weksli i akceptów, o- 
raz kredyty xveksloxx'c na ultimo 
sierpnia f. b..wyniosły p«->nad 38,4 
miljuiia zl. a. Więc w zrosły o 3 mil. zł

Dział ubozp. na życio wykazuje na 
konic<- sierjmia r. b. UC.721 rz.xm- 
nych pnlis na kwotę 170,8 milj. W  
te: sposob ogólhs liczba czynnych
polis, xv porównaniu ze stanem po
czątkowym r. b. wzrosła o 19.474 po- 
l.sy, i sunia ubezpieczeń o 24,3 milj 
złotych

że służyć przy dobrem obchodzę-]

U ż y w a j ą c  w  t w e m  g o s p o d E r s t w i e  a o -  
mowern g a z u ,  o s z c z ę d z a s z  n a  p a l i w i e

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  dniu 4 października

Dewizy: Belgja S9.S0; Holandja 
359.20; l.ondyn 2605; Nowy Jork 
5.32; Oslo 130.90; Praga 21.99; Pa
ryż 35.01; Szwnjearja 173.05; StoK- 
holm 134.40; Wiochy 43.30; Berlin 
21 '.70; Madryt 72,58.

Obroty dewizami średnie, tenden
cja niejednolita.

Banknoty dolarowe w obrotach 
I-rywatn -ch: 5.38; rubel zloty 4.76; 
dolar zloty 9.08; rubel srebrny 1.82; 
gr: m ezj Tego złota 5.9244. W obro
tach pryw „mych marki niem. 151.50; 
funty ang. 26.03.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
budowl. 40.75; 7 proc. poż. staoili- 
zacyjna 59.50 (odcinki po 500 doi.)
60.00 (w nroc.); 4 proc. poż. inwest.
197.00; 4 proc. państw, poż. prem 
6 proc. poz. dolarowa 79.00 (w
lolar. 52.00; 5 proc. konwers, 68.00;
6 proc. poż. doIaroxva 79.00 (w
proc.); 8 proc. L. Z. Banku Gosp.
Kraj. 94.00 (w proc); 8 proc. oblig.
Banku Gosp. Kraj. 94.00 (w  proc.): 

proc. Oblig. Banku Gosp. Kraj.
.00 (w proc-.); 7 proc. L. Z. Banku 

Gosp. V raj. 83.25; 8 proc. L. 7.. lian
ku Koln P4.00; 7 proc. L. L. Banku
Roln 83.25; 8 proc. L. Z. BudoXvl.
Banku Gosp. Kraj. I em 993.00; 1 i 
pól proc. L. Z. ziemskie 41.50; 5
proc. U  Z. m. Warszawy 59.00;
4 i pói proc. I.. 7 ni. Warszawy
59.00; 5 proc. L. Z. m. Warszawy 
(.1983 r.) 53.00; 5 proc. L. Z. m.
Piotrkowa (1933 r.) 45.00; 5 proc 
L. Z. m. Kalisza (1933 r ) 42.00 ; 8 

m. Y\’ arszawy 8 i 9 cm.

z 211 czę- 94.00 (w proc-.); 
sa ledwo cle

nia się 2 lub  3 p ikolenia. Akcje: Bank Polski 90.00; YY'ęglel

12.25; .StarachoiYice 30.25.
D la pożyczek państwowych, lisióx< 

zas*av, nych i akcyj tendencja prze 
wsżnie słabsza.

Pożyczki dolarowe w  obrotach pr\ 
walnych 8 proc. poż z r. 1925 (D if  
lonoxvska) 86.73 (w  p roc ); 7 proc 
por śląska 68 i jedna czwarta (w  
proc.)

GIEŁDA ZBO ŻO W A
Ogólnj obrót wyniósł 2.578 loił- 

Notowano za 100 kg. parytet wagon 
ładunkach x\agonowych: pszeni
ce ja ia  czerwona szkl. 19 —  19.50
iednolita 19 —  19.50, zierana 18.60
—  19, żyto I-szy st. 12.75 —  13, ll-g 
st 2.50 —  12.75, owies 1-szy *t. 
lo.2ć — 15.50, T! -gi st. 14.75 — 
15.25, Ill-ci st 14.50 —  14.75, jęcz
mień brow 16.50 —  17.50, gat, Ii-g  
lo  —  15.50, gat. III-c i 14.76 -p- 15, 
gat. IV -ty 14.25 —  14 50, groch pol
ny 24 —  26, Y'ictoria 31 —  34, w y
ka 20 —  21. łubin niebieski 8.50 —  
9, peluszka 2u — 21,rzepak zimoxv; 
89 —40, rzemik zim owy 37 —  88, rze 
pak i rzepik letni 35 —  36, siemie 
lniane 33 —  84, mak niebieski 50 —  
52, ziemn. jadalne 3.75 —  4.25, mą 
ka pszenna gat. I-A 33 —  35, gat. 
!-B 31 —  33, gat M  29 —  31, gat
I-D 27 —  29, gat. 1-E 26 —  27, gat.
II-O 24 —  26, ga i II-D  23 —  24, 
gat I I -F  22 23. gat II-O  2 ' —
22, mnka żytnia , wyciągową”  28 —  
23.50, gat. I szx- do 45 proc. 22 —
23, gat. I-szy do 55 proc. 21 —  22. 
gat Il-g i 16.50 —  17.50, razoxva 16
—  17.
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p o p r a w i a  n a u c z y c i e l  m i e s i ę c z n i e
PoIiK.e bezrobocie w wielu w y

padkach jest  barazo dalekie od 
typu struktualnego bezrobocia, 
związanego z przewagą produk
cji nad potrzebami Polska— prze
ciwnie, niemal w każdej aziedzi 
nie życia jest krajem niezaspo
kojonych potrzeb.

Oto przykład jaskrawy i aktu
alny. Co roku opuszczają wyższe 
uczelnie liczne zastępy młodych 
magistrów, przygotowanych do 
zawodu nauczycielskiego ' —  co 
roku rośnie prawie w dwójnasób 
ilość dzieci w wieku szkolny m. 
tymczasem liczba bezrobotnych 
naczy-cielf nie zmniejszy ła się i 
nie można stw ierdzić  poprawy sy 
tuaci’ w  zawodzie, zdawałoby się 
w Polsce —  jedynym z najpotrzeb 
niejszych.

Zam.ast tworzyć nowe szkoły, 
nowe klasy i zatrudniać młodzież 
nauczycielską, wpycha sie dzieci 
do przepełnionych klas i stosuje 
takie metody, jakby szło o naj- 
przemyślmejsze zapakowanie rze
czy w  ciaoncj walizce.

P isaliśmy już o rabunkowej go 
spodarce, prowadzonej w  stosun
ku do nauczycieli, o eksploatowa
niu młodych sił, jako tańszych, i
0 równoczesnem pozbawianiu 
chleba starszych nauczycieli, ja 
ko droższych. A le  nie na tem koń
czy się udręka nauczycielska. Za 
wynagrodzenie stanowi czo zn.ijdu 
jąęe się poniżej normy, koniecz
nej dla specjalisty z wyższem w y 
kształceniem, wymaga się dziś 
pracy ponad siły.

Bieżący rok szko ln y  doprowa
dził do przekroczenia ostatniej 
dopuszczalnej g ra n icy . L ek c je , 
prowadzone w klasach lic7.ących 
po 50-cioro dzieci, muszą zd zie 
rać siły nauczycieli.

Przede wszystkiem charaktery
styczne jest zwiększenie wśród 
nauczycieli liczby zachorowań na 
gardło. Lekcja  w  przepełnionej 
klasie wymaga o wicie większego 
nasilenia głosu, niż w  klasie nor
malnej. Pozatem trudniej jest 
utrzymać w  klasie spokój i uwa
gę, stają się konieczne częste in
terwencje nauczyciela i co za 
tem idzie —  jego  cncrgja nie mo
że być w całej pełni skierowana 
na nauczanie przcdm.otu, ponie
waż wyczerpuje ją —  dozór kla

sy.
Nauczyciela, przemęczonego 

dniem szkolnym, czeka jeszcze 
praca domowa. Często słychać, 
gdy mowa o zawodzie naucz- d o l 
skim, g losy zazdrości: no, tak. 
mało zarabia, ale za to ileż nn 
wolnego czasu. Wakacje, święta, 
szkoła kończy się codziennie naj 
później o drugiej —  właściwie 
cała połowa dnia jest wolna i t. 
p. Tak pięknie zawód pedagogicz
ny wygląda tylko zdaleka. W  rze
czywistości popołudnie nauczy - 
ciel musi poświęcić przygotow a- 
niu lekcyj na dzień następny i po
prawianiu zeszytów szkolnych! 
W izytatorzy  skrupulatnie pilnują 
ażeby zeszyty były szybko popra
wiane, Nauczyciel, którego w izy
tacje zaskoczyły w chwili, gdy 
„klasówka" sprzed tygodnia jest 
jeszcze nieoddana, gdy domowe 
zeszyty uczniów- nie noszą zna
ków częśtego przeglądania i spra
wdzań a. naraża się na ujemne u 
wagi w  arkuszu kwalifikacyjnym.

W  ciągu roku, zgodnie z zale
ceniami kuratorjum, nauczyciel 
powinien z t  swego przedmiotu 
przeprowadzić 15 —  20 ćwiczeń 
Masowych. Ponieważ rok szkolny 
trwa 10 miesięcy, przeciętnie dwie 
„k lasówki"  wypadają miesięcznie. 
Jeżeli w  klasie jest, jak to w tej 
chwili najczęściej się zdarza, 50 
uczniów, nauczyciel ma już z 
każdej klasy 100 zeszytów do po- 
rraw iem a Wystarczy, ażeby nau 
czyeiel przeprowadził lekcje w 
Pięciu klasach —  i oto mamy pól 
tysiąca „k lasów tk "  miesięcznie, 
liczbę .zdawałoby się przesadzo
ną i niemożliwą. Do tego trzeba 
jeszcze dodać stałe poprawianie 
domowych zeszytów uczniów.

Przy jrzy jm y  się jeszcze dodat
kowej pracy, jaką ma wychowaw- 
( a klasy . Wychowawca prowadzi 
ew idencję matrykul swojej k la sy

1 wypisuje matrykuły, wyehownw 
ca zajmuje się tramwajowym • 
„kontrolkami" do biletów ulgo
wych W ychowawca prowadzi sta 
le dzienniczki korespondencyj
ne" każdego ucznia, wychowaw
ca towarzyszy klasie na wszelkie j

wycieczki, wystawy i t. p. K o 
niec okresu przynosi nowe za ję
c ia: wychowawca sporządza w y
kaz frekwencji i oblicza procent 
opuszczonych godzin dla każdego 
ucznia, sporządza również wykaz, 
i obliczenie procentowe spóźnień, 
przygotowuje na sesję arkusze z 
ocenami swoje j klasy, następnie 
oblicza ilość niedostatecznych z 
Każdego przedmiotu i wyraża to 
w procentach. N ieza leżn ie  od se- 
syj i okręgowych zebrań rodzicicl 
kich, wychowawca ma stale dy

żury na których przyjmuje ro
dziców i jedna do dwóch godzin 
wychowawczych w  swoje j klasie. 

To  wszystko, z czom można było

sobie poradzić, mając w- klasie 
30-cioro dzieci, staje się nieznoś
nym ciężarem przy- 50-cio oso d o - 
wej klasie. Za tę pracę młody nau 
czy ciel - wychowawca otrzymuje 
miesięcznie dodatek 18 złotych, 
który zresztą ma b ić  wkrótce 
zniesiony.

Na zakonczenie trzeba zastrzec, 
że była tu mowa wyłącznie o wła 
ściwyeh, obowiązkowych pracach 
nauczyciela, poza któremi pozo
staje jeszcze cała dziedzina hara 
czów prac pseudo - społecznych, 
zaczynając od komitetów szycia 
mundurów- dla ,.S trze lca" i koń
cząc na dziwaczn-ch ankietach i 
statystykach.

W ś r ó d  p i s m
W O J N A

V.'ojna afrykańska stopn.owo 
koncentruje na sobie powszechną 
uwagę, odsuwając na bok inne 
sprawy, A le  narazie tylko część 
prasy zajmuje do tej sprawy sta
nowisko.

„W arszaw sk i Dziennik Narodo
w y "  podaaje analizie komplika
cje, jak ie  wojna w  A fry c e  w yw o 
łuje w układzie sił na terenie 
Europy poczem pisze:

„Mówią, że Mussolini zadowoli się 
kilku ti-godniami łatwych zwycięstw-, 
zajcciem pogranicznych terytorjow i 
symbolicznym zdobyciem Adui. Któ
ra widziała niegdyś klęskę włoską, 
musi więc być teraz świadkiem wło
skiego triumfu. Totem naai jdzio 
chwi’a rokowań. Ale rzeczyw .stosć 
może strasznie pokrzyżować piękne 
te plany-. Rzeczywistość ta —  to 
sankcje. Teraz nie chodzi iuż o >we 
„rekomendacje" z art. 15 Paktu Ligi,

O t w a r c i e  s e s j i  S e j m u  i  S e n a t u
P .  C a r  z o s i a C  m a r s z a ł k i e m  S e j m u

W  dniu wczorajszym nastąpiło 
otwarcie sesji nowego Sejmu i 
Senatu. i

O godz. 9 rano P. Prezydent 
Rzeczypospolite j odebrał przysie- j 
gę od wy znaczonych z tytułu t 
starszeństwa przewodniczących j 
p ierwszych posiedzeń: posła gen.!
Żeligowskiego i sen. Horbaczew
skiego (R us ina ).  t

Przed godz. 10-ta rano przed I 
gmach Sejmu zaczęły zajeżdżać .
jjezne samochody rządowe or ftz ' ?roslt na Przewodniczącego gen

litej praw dobrych, wzmagają
cych jej siłę i powagę, życzę pa 
nom, byście zdołali wznieść swą 
pracę na należytą wyżynę i abyś
cie w przyszłości mogli na jej 
wyniki spoglądać z poczuciem do 
hrze sprłi-.ioncj słułby dla Rze
czy pospolitej.
Warszawa, dn. t. .193i> r.

Prezidcnt Rzecz., pospolitej 
(— ) .T. MOŚCICKI

Orędz a ti go poslon ie wysiu- 
chali stojąc, poczem prem jer  za-

Lućjaha Żeligowskiego, ten aaś 
Tacie-

Artura  Tarnow- 
1 skiego, którzy pierwsi złożyli ślu
bowanie poselskie.

! Skolei po odczytaniu roty ślu
bowania, każdy z wywołanych pó

łs łów  składa! ślubowanie. N ieo 
becnych było czterech posłów, 
wicem. Koc i posłowie Kroeb- 
Lubieński i Stanisław Ostłotvsl*J

j e d n a  k a n d y d a t u r a

taksówki wiozące no iwch p o - ,
s ló » .  Zapełniły się kuluary. Po- Powola? 'lwóch sekretarzy 
słowie, wśród których uderza du- l,sza ^ ° P c,a 
ża liczba ludzi stosunkowo mło
dych wiekiem, zapoznają się zc 
sebą i wchodzą na salę. zajmując 
narazić miejsca dowolnie. Dopie
ro później mają być rozsadzeni 
według województw. Na lawach 
ministerjalnych zajmują miejsca 
wszyscy- członkowie rządu, z w y 
jątkiem premiera Sławka, k t ó r y ; 
cztka na otwarcie posiedzenia w 
gabinecie marszałka Sejmu. IV 
pierwszy eh lawach widać zna- 
ry ch portów dawnego Sejmu. , ,  .
pp. Cara. Miedzińskiego. Byrfc. i « t o . okUskami. Ponieważ mńej

innych. Galerie  p o p e łn i o n e  pu- aW r-v ? Ie. f ł ° * 20.n0'
, . , , , , . „  woriiiiczacry oświadczył, zc uważa

bliczncseia, łoża dyplomatyczna . . - ,, ‘  ■
t . „  „  w \ b or m arsza ika  z n  dokonany iprawie- pustn. W lo ży  P. P ro zy -  *

i , r. r> - i  r y -  ‘ Zapvtul p Cara, czv wyoor przyi- denta Tl. P. zasiada szef • karcc -  f . ł ; 1 ‘ J
larji cywilnej, p. świeżawski, I mu-l'
jeden z adiutantów. i p - Car prosił o pozostawienie

i mu godziny- czasu na udzielenie 
; odpowiedzi i udai się do P. Prczy- 

Przeb ieg  posiedzenia nie przy- dtnta Rzeczypospolite j o ucizicle- 
niósł żr.ćnych niespodzianek. Zgó “ ie aprobaty. Wobec tego w po-

gadnienia. istnieje jeszcze stPona 
obyczajowa, wymagająca wielu 
trosk i stanowiąca wdzięczne pp 
ie do pracy. Praca w  Sejmie mu
si być zracjonalizowana i ujęta 
w ścisłe normy organizacyj ne. 
Cala technika pracy w ewnętrz
nej mus. ulec gruntownej zmia
nie gdyż wobec nieistnienia klu: 
bów politycznych w Sejmie, każ
dy po.-el będzie decydował za sa
mego siobio, nie oglądając sie na 
narzucone mu zgóry nakazy par
tyjne.

Musimy uczynić wszyscy razem 
zbiorowy wysiłek by w Sejmie 
naszym panowały dobre obyczaje. 
Rozumiem, że w  ferw orze  dys
kusji może nieraz do.,ść do uży
cia słów lub zwrotów ostrych, ale 
muszą one być utrzvmane iv ra
mach form  poprawnych i zwykłej 
przy zwoitości.

nad Których redakcją biedzi się w tej 
chwili w- Genewie Komitet Trzyna
stu Rekomendacje staty się zbytecz
ne, bo Włochy złamały Pakt. napa 
dając n? członka Ligi. Teraz i.chodzi 
automatycznie w zastosowanie art 
16: wykluczenie 7. Ligi i sankcje go 
spodarczo - finansowe".

Sankcje jednak otwierają, m oż
liwość najrozmaitszych nieprze
widzianych incydentów. które 
mogą pożogę wojenną rozsze
rzyć. I  nie trzeba fr ts z tą  nawet 
iść tak daleko:

„Bombardowanie miast otwartych 
w Abisynji, gdi by sie powtarzało, 
może tak spotęgować nastroje anty- 
wloskie, że szybki i łatwy pokój sta 
nie sie nieosiągalnym"

„Głos N arodu " pełen jest na j
czarniejszego pesymizmu:

„Jeśli jednak ten magazvn wojen- J 
ny wybuchnie, to wiedzmy, żc swo-1 . . .  . . . . .
jemi płomieniami ogarnie całą Euro-1 żo M łosi stanowią najpoiężnmj- 
pę... Kroki wojenne Wioch w Abi-1 szy żywioł wśród ludności argen- 

mm m u m w m  w  [jyńsk ie j  (około 30 proc. ogółu
j m ieszkańców), aruga iż jaKo w iel 
ki producent zboża i mięsa Ar- 

j gentyna pokłada wielk ie nadzieje 
i\ rozwoju konjuktury wo jenne j:

,Od dwóch blisko tygodni w św,e- 
cie gospodarczym Argentyny istnie
je wielkie ożywienie. Ruch na tutej
szej giełdzie zbożowej przypomina 
czasy pierwszego okresu -wojny euro
pejskiej 7. roku 1914-go Niommejsze 
zdcnerwonanie odczuwa się na gieł
dzie micsnc.i... Waluta argentyńska 
od kilku dni zwolna, lecz systema
tycznie zyskuje punkty, kosztem 
niWmal ivszys-.ki--h walut europej
skich. a zivła?7.C7.a włoskiego lira. 
Papiery- wartościowe Argentyny za
równo na giełdzie tutejszej, jako też 
zagraniczni-c) zaoz -ły zwyżkować"...

synji wywołają reakcję Anglji w Eu* 
ropie. Bedzif to sygnał do wejny 
światowej, W tej chwili jawi »ię 
przed oczyma groza. Lecz. może 
jeszcze iv ostatniej chwili uda sie za
pobiec nieszczęściu, któreg rozmia
ry nawet trudno n tej chwili prze 
widzieć Na dyplomacji i na rządach 
spoczywa w tej chwili dziej rwa od- 
powiedz.ialpość, jak w rzadkich mo 
mentach historji' .

A  A R G E N T Y N A  Z A R A B IA  

„K u r je r  Poranny"  w korespon
dencji z A rgen tyny :

„W  żadnem chyba z państw, nie 
wyłączając bezpośrednio zaintereso. 
wanyrh Wioch i Abisynji, od szeregu 
miesięcy opinję świata absorbują cy 
konflikt me wywołał takiego zain
teresowania i rozgorączkowania jak... 
iv jednej z jioludniowo - amerykań
skich republik — Argentynie". 

Przyczyny  są divie: pierwsza

Ostatni ustęp swego przemo- 
v 'en i a p. marszałek poświecił ucz 

Gdy przystąpiono do wy boru j ezepiu pamięci .Marszałka Pilsud- 
marszałka, poseł Schiiizcl zgłosił | skiego. T e j  części przemówienia
kandydaturę posła Cara, co przy .1

N A R A D Y  W K L l  U A *  At H

ry było w iadom ', że marszałkiem 
Sejmu bodzie wybrany p. Stani
sław Car, a zasady nowego regu
laminu znane sa mniej wiecoj z 
wywiadu udzielonego przez prem- 
j t r a  Sławka „Gazecie Polsk ie j" . 
Obecna sesja nadzwyczajna obej
muje tylko te dwa punkty.

Bardziej interesujące były na
rady, jakie toczyły się w kulua
rach jiomiędzy b. premierami 
rządów pomajowych, dr. Św ital
skim. p. Juliuszem Jędrzejowi

siedzeniu
przerwa.

nastąpiła godzinna

izba wysłuchała stojąc.

Następnie p marszałek oświad
czył. że Sejm musi się obecnie 
zająć uchwaleniem regulaminu 
!
składającej się z 17 posłów.

py, lecz zc swego miejsca, zabrał 
glos domagając się rozszerzenia 
składu konrsji regulaminowej.

P  marszałek poddał n niosek 
łon pod głosowanie Sekretarz? 
stwierdzili mniejszość, wobec te
go wniosek upadł. P. marszałek, 
caraczając posiedzenie do dziś 
do godz. 11 rano, zapowiedzią1 że 
komisja regulaminowa zbierze 
się n itychrr.iast. V 16 minut no 
posiedzeniu ęeinrowem zaczęły się 
narady komisyjne.

Nowy regulamin przewiduje, żc 
nowi wicemarszałkowie, w l icz
bie 5-ciu. pełnić będą z urzędu 
przewodnictwo komisyj sejmo
wych. Oprócz stałych, bedą rów 
nież tnorzone komisje niestałe. 
Referent będzie mógł przemawiać 
nie dłużej, niż godzinę, a mówca 
w toku dysk u Mi na jwyże j pól go 
dziny. Do składania interpelacji 
wystarczy podpis jednego inter
pelanta. Sąd inars7.a?koivski. o 
prócz kar zwykłych, będzie n ogi 
imbcc czynów n iehon orow y j i  o- 
glosić utratę mandatu.

D ie ty

IL IE TY

pozostają w doty clicza- 
975 złi zaproponował powołanie komisji ćowej tvy sOfcołSei 9i-> U- mie

sięcznie. Marszalkowie Sejmu 
Senatu pobierają d je fy  cztero

M E :  D A N Y

Dotychczas

SFR/K C IIV

wszystko załatwia
ne było w zupelnpj zgodzie. Tu 
jednak nartąnił pewien sprzec-iw. 
•Jeden z nowych posłów, p. No 
wak. który, zgodnie ze zw- cza-

krotne. wicemarszałkowie zaś. nie 
iak dotąd —  póltorakrolne lecz 
dwukrotne.

Regulamin przewiduje wkońcu, 
żc posłom nic wolno in terwenio
wać w sprawach prywaDiych w

PO A P R O B A C IE

O godz. 11 JO, po wznowieniu 
posiedzenia, p. Lar oświadczył, że 
po otrzymaniu od P. Prezydenta 
przychylnej odpowiedzi zdecydo
wał się wybór przyjąć. Ob.iąwczy 
p iocwodnictwo, Wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którem na wstę
pie podziękował za wybór i oka

jem. jaki ma być obecnie wpro- urzędach państwowych 
wadzoify. przemawiał nie z t ryb u - ! rządowych.

i sam -

B. prem ier P rysfo r
m a r s z a ł k i e m  S e n a t u

Posiedzenie Senatu rozpoczęło 
się o godz. -1 popołudniu. Podob
nie jak do Sejmu przybyli na nie 

7.ane mu zaufanie i podkreślił, jfc jwgzyscy członkowie rządu z pre-
SKim, n. .lanuszcm dęorzcjciM- . . , . 1 . n  im. .. , zuaje sooie sprawę z tego, ze z. m je itm  Staw kiwn na czf lt. O go
czem 1 pik. Prystorem. z udziałem v b ' ‘ rDinic IC. mil 5 n m - p r r i e i -  si ., . u ci t ciame, które iw ras ta  proed nim **zi ti i e ro min. o p. p ięm jt i  *-•■«•■
obew.icgo premjerą płk. Sławka- . j^  t • wek odczytał z try buny PMiszal-
Podobno dotyczyli one zagadnie 
n:a. kto ma być marszałkiem Se
natu.

O R Ę D Z IE  P. P R E Z Y D E N T A

O godz. 10.10 p. prezes Rady 
Ministrów, pik. Sławek, z trybuny 
marszałkowskiej odczytu! orędzie 
P. Prezydenta Rz.eczy pospo lite j :

. , C i ę ż k a  d o l s  n a r o d u  u j a r z m i n  
n ę g o ,  k r w a w ą  o f i a r ą  i H k u  p o k o 
l e ń  z a p ł a c i ć  m u s i a ł a  P o l s k a  z a  z ł  j

je s t
I Nowa Konstytucja określa w owskiej w imieniu p. Prezydenta 
.sposób odm.enuy rolę izb ustawo- .Rzeczypospolitej orędz.ie, którego 

uawczywh w hierarchii naczel- 'brzmienie było ider.lyczne z orę- 
nych władz, państwowych. Sejm dziem odczytanem w Sejm.e i na 
jest niewątpliw ie ważnym orga- rtępnic powołał na przewednierzą- 
r.em państwowym. Jest ji ierwszą cego najstarszego wiekiem sen 
izbą ustawodawczą oraz posiada Antoniego Horbaczewskiego, 
szerokie uprawnienia w o k re s ie  Sen Horbaczewski, 
wykonywania kontroli nad działał 
liościa izaciu, alo w tych ramach

len. Horbaczewski objąwszy 
przewodnictwo, poprosi! na tym
czasowych sekretarzy senatorów 

zamykają się jego  kompetencje. Franf;is. ka Pło(.kn Konstantego

glosowania. V,'yp!yuęla fo.ft Jto 
druga kandydatura sen. \\ aclawa 
Sieroszewskiego, którą wysunął 
son. Jan Lewandowski.

Wj nik glosowania zgóry jed 
nak byl przesądzony. Głosowało 
88 senatorów, ważnych l a r  tek od
dano 87, z tego płk Prystor o- 
(rzymal 75 gl., p. Sieroszewski na 
t^miast 12. Wobec tego przewód 
iiieząc yoznajmil, że pik. Aleksan 
der Prystor  został wybrany- na 
marszałka i zapytał eo, czy wybór 
przyjmuje.

Pik. Prystor poprosił o godzinę 
czasu dla udzielenia odpowiedzi, 
poczcm, podobnie, jak przed po
łudniem p. Car uda! się lia Zamek

n ę  m r o k u  n a j c R z i / . c g o  w i e l k i  c r t n  
* . c k  —  w  j z i c j a c h  Polski r m j -  
w i ę k s z y  —  g e n i u s z e m  s w e j  m y ś l  
t r u d e m  c a ł e g o  ż y c i a  o p r o m i e n i ł  
n a s z e  p o k o l e n i e .  ' V  n a r o d z i e  r „ z -  
h i t y m  u ś p i o n e  s i ł y  o d n a l a z ł ,  p a u  
s t w o  ł i s k r z e s i ł ,  a  n « d  r o z b u d o w ą  
j e g o  m o c y  d o  7 - g o n u  p r a c o w  a ł .  
M y ś l ą  p r z e w o d n i ą  o s t a t n i - h  j e g o  
I r  t b i ł o ,  b y  s i ł ę  i  r o z w  p j  p a ń s t w a  
n a  p o w a d z e  i m o c y  d o b r y c h  p r a w  
u g r u n t o w a ć .  N a p r a w a  u s t r o j u ,  
k t ó r e j  s i ę  d o m a g a ł ,  z o s t a ł a  d o k c  
n a n a .  \ \ i n n a  o n a  z a b e z p i e c z y ć  
ł ’ olskę p r z e d  p o v  r o t e m  n i e s z c z ę s 
n y c h  u p i o r ó w  p r z e s z ł o ś c i ,  k t ó r e  
j ą  d o  u p a d k u  d o p r o w a d z i ł y .

\ o w ł  k o n s t y t u c j a  p t w a g ą  p r a w  
z a s a d n i c z y c h  w p r o w a d z a  w  ż y c i e  
p a ń s t w a  s t a ł o ś ć  i s i ł ę  d z i a ł a n i a  
j e g o  o r g a n o w ,  u s t a l a  r o l ę  i z a d a  
m a  k a ż d e g o  z  nich, o k r e ś l a  g r a 
n i c e  i c h  i i h w i ą / . k ó w  i u p r a w n i e ń .  
N a c z e l n e m  i c h  z a d a n i e m  j e s t  * h l -  
ż e u i c  K z e c z . y p u s p o l i l e j .  S e j m  i S c  
m i f  p o w o ł a n e  s ą  d o  l e g i ) ,  h y  d r o  
g a  u c h w a ł  s w o i c h  s t a n o w i ł y  p r a  
w a i s p r a w o w  ały k o n t r o l ę  n a d  
d z i a ł a l n o ś c i ą  r z ą d u .  W  i r r / e ,  i ż  p o -  
c z y , l a m a m i  t e i  I z b y  k i e r o w a ć  b ę 
d z i e  t r o s k a  o  d a n i e  R z e r z y p o s p o -

P. La: -  bęozie u u w „   lwisKa oaczytvwano z listy.
nad tem, aby działalność obecne
go Sejmu obi-acaia • ię źcjślc w ^ ' ś t ą p i o n o  clo w iboru  m:u- 
ramach Konstytucji i nie iwcho- lszałJ“ - zgłoszeniu przez sen. 
dziła poza te ramy. c*r - ^witalski.igo kandydatury pik.

Aleksandra Prystora. powstał sen. 
iD Z IL C Z N E  P O L E  'Zdzis ław Lubomirski i poprosił

Poza stroną konstytucyjną za-1 Przewodniczącego o zarządzenie

R o zw ią za n ie  rady za s k a rżo n e
p r z e z  Ł l  r a d n y c h  m .  P o z n a n i a

P O Z N A Ń .  4 10. (tel w l . ) .  Nr. h o w y  prezydent p. Więckowski.
Ratuszu poznańskim odbyło się 
przewidziane przez ustawę zebra 
nie b. radnych miejskich. Radni 
I ostanowih zaskarżyć decyzję 
iiindzy nadzorczej, t. j. Ministra 
Spr*w  Wewnętrznych co do roz- 
wiązi.nia Rady Miejskiej w Poz
naniu.

Obrady radnych odbywały rtę 
tajnie. Przewodniczył im tymi

> a wn oFek adw. Starka powzięto 
na.rtępująca rezolucję :

„Ucr.wala sic podjąć środki praw ne 
przeciwko riaeyzji Ministra Spraw 
W wi trznych, z [komunikowanej- Ra 
dzie Mltjskiaj \i Poznania na po- 
siL(i:‘-niu w cliii u 26. 9. 1935 doty
czącej ro/,ivi„znnia lejże Rady i w- 
tym celu powołuje się pątfieMiocni- 
ków w- osobach pp.: Bohdana Jaro- 
ebowskiego, Stefana Rada.iewskicgo,

posiedzenia p. P r y 
stor oświadczył, że wybór przy j
muje.

Z c o n  s i o s t r y
pr Prezydenta

W  W arszaw ie  zmarła w  70 roku 
życia ś. p. Aleksandra z Mościc
kich Borzuchon ska. siostra p. Pre  
zudenta Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego. *

T O  g o d z m
za 80 groszy

K IE LC E , 4. 10. (T e l .  w l . ) .  W 
Olkuszu przedstawiciele robotni
ków zatrudnionych przy robo
tach sezonowi ch w Olkuskiem. 
odbyli konferencję z przedstawi
cielami miasta i,Sejmiku, w  spra
wie wyzyskiwigiia bezrobotnych 
pracujących przy robotach pu
blicznych. I

Delegaci uebotników dowodzili, 
iż robotnicy sezonowi zatrudnie
ni byli po 8. a w niektórych wypad 
kach nawet 10, godzin dziennie i 
za swoją p iacę otrzymywali dzien 
nie wynagrodzenie nie dochodzą
ce 2 zl. dzienfiie. Wśród pracują
cych byli i tacy. którzy za 10 go
dzin pracy otrzymywali 80 gro
szy.

Na zarządzenie inspektora pra 
cy zobowiązano się prowadzić 
k iążeczki obrachunkowe. Przed 
stawieelc* samorządu zobowiązali 
się przestrzegać zasady 8-godzin- 
jięgo dnia pracy oraz płacić 2 zł 
80 groszy na dzień, jak to przew i
duje ustawa.

Szkoda, że uporządkowanie plac 
bezrobotnych przyszło tak późno,
bo pod koniec sezonu robót.

P o l s k i e  l o k o m o t y w y
i d ą  d o  C h i n

Agencja  Press donosi z Pozna
nia :

Firma Cegielski, która otrzyma 
la swego czasu próbne zamówie
nie na parowóz dla Chin, kończy 
obecnie montaż lokomotywy typu 
„P acy f ik " .  Lokomotywa bedzie 
gotowa w pierwszych dniach li 
stopada i drogą morską na Gdi- 
nie przesiana będzie do Szangh* 
ju w Chinach.

R o z p a c z l i w y  s t r a i k
roBotnśków sezonowych w Zaierzu

ŁUDŹ, 1.10. (T e l .  w l. )  —  W szy
stkim robotnikom zajętym na robo 
tach publicznych, prowadzonych 
przez miasto Zgierz, wymówiono 
pracę. 350 robotnikóyv z.nalazlo 
się w rozpaczliwem położeniu, 
gdyż nie mają prawa ani do zasił
ku ustawowego, ani t r i  do zasił
ku z Funduszu Pracy. Robotnicy 
p.acowali ort maja przez trzy dni 
w tygodniu, co przy zarobkach 4 
zl. dziennie zaledwie wysiitrczulo 
im na nnjniezbedpic jsZ-> utrzy
manie. W c ’ u z nich jest ob irezo- 
nych liczną rodziną, eo przy bra

SI ąkji-m ił Jana ■ riurtńskiego, Józefa iku wszelki eh środkow do życia gro 
GeebU i -ara Starka.“ jzi śmiercią grodową.

Zrozpaczeni robotniei, w l icz
bie 150 osod , od trzech dni nie o- 
puszczają terenu betoniarni. N ie 
szczęśliwi spędzają noce na go
łych deskach, bez dźbłu słomy. O 
świadeazią om, że nie opuszczą 
beten ianr  dopóki nio zostaną 
przyznane kredyty na dalsze z a 
Irudmenio. Niestety, zarzad mia 
Ma Zgierza z braku kredytów Fun 
duszu Pracy zatrudnić strajkują
cych nic może.

l osem robotników zainteresowa 
ly się związki zawodowe, które wv 
słały delegacje do Min. Opieki 
Społecznej odraz do dyrekcji Fun 
duszu Pracy.
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N a jw ię k s zy b a za r w  stolicy
s i a n i e  p r z y  u l .  G r ó j e c k i e j

Wydział przemysłowy zatw ier
dzi! projekt i wydal koncesję na 
urządzenie bazaru na ul. Gró jec
kiej 12— 16. Będzie to jeden z 
największych bazarów stolicy, 
gdyż powierzchnia tej posesji wy- 
nosi około 24.000 m, kw.

Wydana koncesja przewiduje 
właściwe urządzenie sanitarne Da 
zaru, budowę 663 estetycznych 
stoisk (budek) oraz przedzielenie 
bazaru na sekcje w zależności od

S Ł O N C E
ivscni n zm-eo--

5 - i l 1 1 7 -  7

K
K S I Ę Ż Y C

ł .  W w schód z.tboa
•

13-48 21 -3 8

S O B O T A Ot. dnia Uby 1*

11 -26 5 - 2  >

rodzaju uprawianego handlu, a 
mianowicie dla artykułów spożyw
czych. owoców, w arzyw  i z iemio
płodów, wyrobów rzem cślniczyth. 
konfekcji i t. p.

Brak bazaru w tej dzielnicy 
miasta dał się dość poważnie od
czuwać, przyczem skoncentrowa
nie drobnego handlu w jednem 
miejscu pozwoli władzom miej- 
sk.m roztoczyć intensywniejszą 
opiekę sanitarną, w szczególności 
nad handlem artykułami spożew- 
czemi.

Nowy rozkład lotów
o b o w i ą z u j e  o d  d n i a  6  b .  m .

Z dniem 6 b. m. wchodzi w  ży
cie z imowy rozkład lotów na szla
kach komunikacyjnych, obsługi
wanych przez Polskie lm je  Lo tn i
cze .,LoŁ“ , który obowiązywać bp- 
dzie do 4 kwietnia 1936 r..

W ed ług  nowego rozkładu samo
loty kursować będą codziennie, 
nie wyłącza jąc  niedziel, na L- 
n ja ch . W arszawa —  Gdansk. —  
Gdynia (do 15 listopada r. b., po
czerń komuikacja przerwana bę
dzie do 15 Slutegc 1936 r ) ,  W a r 
szawa —  Poznań —  Berlin. War-

.

P rze n ie s ie n ie  o łta rzy k a  p a m ią tk o w e g o
n a  G r o c h ó w i e
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XV1 4
ACRON: „Czciciel Prerji” 

Patachon".
AMOR: "Miłość* Tarzana11 

djaMa".
AS: „Wiosenna Parada11 i 

ne Spoi kanie".
ADR i ą ; ..Bengali' i dou'.
APOLLO: „Wyprawy krzyżowe1.
ANTTNEA; „śluby Ułańskie11 i 

„Świat oię śmieje1.
CAPITUL: „11 acuś".
CASINO: ..Szkarłatny kwiat".
COLOdSEUM. „Legjon nieustra

szony" i rewja.
COLOSSEUM 'M A Ł E ) :  „Pat i Pa- 

tachon jako jazbandyści".
CORSO: „Człowiek o słu maskach' 

i rewja.
E L IT E : „Idziemy po szczęście1
ERA: „Czerwony sułtan", „Wszyst 

kr* dla zwycięzcy” .
EUROPA: „Noc weselna1’
F A M A : „Sing —  Sing .
FORUM. „Kobieta szuka miłości" 

f „Człowiek o >iu maskach1
HELIOS: ..Piotruś" i dod. kolor.
KOMETA „Julika" i rewja.
LUX : „Pod Twoją Obronę" i „Pod 

Samowarem'1.
MAJESTIC: „Mężczyźni wolą mę

żatki'1.
MASKA* „Uwodzicielka" i „W ys

pa Skarbów".
MARS: „Malowana zasłona" i 

„ll.elkomiejska Symfonja".
M EW A: „Niebezpieczny flirt" i

,. I wielbiana".
M IEJSKI- 11 esoła Wdówka'.
MUCH A . Nana" i „Kobieta Ta

rzan".
METRO: „Zemsta Pana i

„Pieśń serc .
N. TOMBOLA „Rumba" i „P iaw . 

da o miłości'1.
OKO PRASKIE : „kat.usza", i „Ro 

dżina Rotszildów1'.
P A N .  „Dwie Joasie".
PAR. ŚW. 1NDRZE1A. „Łódź A. 

L. 14 zatonęła", dod.
PE T IT  TR IA  N O N : „Piotruś" i

„Wielka księżna i chłopiec hotelowe1,
POPULARNY: „Wyspa skarbov.”  

i rewja.
PRAGA „Tygrys morderca” , rewjti
RAJ: „Czarna Perlą" i „Nasi Szo- 

ferzy".
R E N A : , Dwie sieroty" i „Przybłę

da •-
SFINKS: „8 godzin Dra Morgana” , 

rewja.
•SOKOŁ: „Niebezpieczny kocha

nek" i „Bella Donna".
SW IĄTOW ID : „Fnlies Bergerc

Ch»r ilier".
ŚWIAT: „Kobieta szuka miłości11 i 

„Gcemo Szatana".
TON .„Miłość Fraiilein Doktór”  i 

„Poco pracować” .
YAR IETE - „Jestem zbiegiem'1 i re 

wja.
UCIECH 1 BaDoona”
UNJA: „Tajemnice Peraku” , rewja.

A d o l f  Nowacz.vński

Na posiedzeniu komisji zabyt
ków Tow. P rzy jac ió ł Grochowa i 
Komitetu budowy kościoła - pom
nika w Grochówie, powzięto uch
wałę dotyczącą zabezpieczenia 
olchy ży jącej, która jedyna, jako 
wnuczka olch, będących świadka
mi walk wojska polskiego osta
ła się na terenie sławnego pobo
jowiska.

Uschniętą w  1932 r. olchę, któ
ra przeżyła przeszło 100 lat, oca
lałą dzięki zawieszonemu na niej 
przed kilkudziesięciu laty ołtarzy
kowi pamiątkowemu, postanowio 
no wykopać i zawieźć na teren 
kościoła w  Grochówie Z olchy 
tej zdecydowano wyciąć krzyż 
pamiątkowy do nowobudująecgo 
się kościoła.

W  związku z tem w  tych dniach 
przy lmz:*- m udziale mieszkań
ców Grochowa i okolic odb* ła sie

i J y p o d k i i k\ad<zieie

podniosła uroczystość przeniesie
nia ołtarzyka z uschniętej olchy 
na żyjącą. Po nabożeństw ie. od- 
prawionc-m w  kościółku Grochow
skim, wyruszył do Olszynki po
chód z udziałem harcerstwa, miej 
scowpgo oddziału związku rezer
wistów, uczącej się. młodzieży, 
stowarzyszeń i organ izacy j kultu 
ralno - społecznych, re l ig i jnych  i 
t, p. ze sztandarami.

Cercmonji zd jęc ia  ołtarzyka do 
konał najstarszy wiekiem mie
szkaniec Grochowa, p. P io tr  K ic- 
ki, następnie ołtarzyk złożono na 
specjalnie przygotowanych no
szach. niesionych przez cztery 
dziewczvnki w bieli i udano n ę  
do olchy żującej, znajdującej się 
w odległości 400 metrów. Olcha 
wnuczka przejęła z rąk przedsta
wiciela dzielniej' prezesa kpt. Czq 
sława Lubeckiego ołtarzyk namiąt 
kow*, który bedzie ji. otaczał o- 
pieka i chronił od zagłady.

szawa —  Katow ice, W arszawa —  
Kraków, W arszawa —  W ilno (ao 
15 listopada 35 r. i od 15 lutego 
36), oraz W arszawa —  Lwów. 
Ponadto raz w tygodniu utrzymy
wana będzie specjalna komunika
cja na l in j i  W arszawa— L w ów —  
Czerniowce —  Bukareszt —  So f ja  
—  Saloniki; z W arszaw y  samolot 
odlatywać będzie w  poniedziałki 
do Bukaresztu, nazajutrz zaś, t. 
j. we wtorek odlot z Bukaresztu 
do So f j i  i Salonik gdzie będzie 
połączenie do Aten. W  kierunku 
powrotnym samolot odlatywać bę 
dzie z Salonik do Bukaresztu w 
czwartki, w dalszym ciągu zaś z 
Bukaresztu do W arszaw y  w  piąt
ki.

Samolot z W arszawy dc Ber l i
na będzie mial połączenie do Lon
dynu, Amsterdamu, Kopenhagi, 
Paryża, Brukse]; j t. d

Dbałość o higieniczny w y p ie k
Z a m y k a n i e  p i e k a r ń  s u i e r e n o w y r h

Ud pewnego czasu władze ad
ministracyjne na terenie W arsza 
wy przystąpiły  do l ikwidowania 
małych piekarń, znajdujących sie 
przeważnie w suterenach. W  cią
gu ostatnich 10-ciu dni zlikwido 
wano 11 piekarń, a w  najbliższym 
tygodniu ma ulec l ikw idacji dal
szych 11, a po 1 stycznia ma zo
stać zamKniętych jeszcze sto k i l
kanaście pipkarń.

Zamykanie piekarń małych od
bywa się w  związku z rozporzą
dzeniem o zmechanizowaniu p ie
karń i l ikw idacji zakładów nie- 
zmechanizowanych ,w szczególno
ści t. zw. piekarń suterenowych. 
L ikw idowanie małych piekarń ma 
na celu usuniecie niehigjeniczne- 
go wypieku pieczywa w  W arsza
wie.

Podkreślić należy, że W arsza
wa jest. zdaje się jedynem m!a-
■ — — — — T J W I

stem na kontynencie, w  którem 
ilość piekarń dccnodzi do 700. 
Jest to anomalja, która b ije  prze
dewszystkiem w  konsumenta, bo
wiem wypiek w  piekarniach sute
renowych nie może gwarantować 
wypieku higienicznego.

Zm ia n y  w kom unikacji samochodowe/
P .  K .  P .

N i e d i l e l n e  k o n c e r t y
i  z a b a w y

W  niedzielę, 6 b. m. odbędą się 
j roncerty na otwarłem powietrzu

Pod motocyklem Na ulicy Mar
szałkowskiej róg Wilczej wpadł pod 
przejcżdHiący motocykl óO-letni Wis 
ciysiaw Wigsk, emeryt (Komorów).
Ogólnie potłuczonego przewieziono 
do szpitala.

Nagłe zasłabniecie. W  wars/tacic następujących miejscach w g. 
szewekim przy ul. Nowolipie 40, zu- od 15 do 17 ‘ 11 w parku Pade-
slabł nagle Władysław ‘ olszews . rcW9kiego. 2) na wybrzeżu Koś-

przewieziono * -

renie przyszłego parku. 4) na

Oddział komunikacji samocho
dowej P. k .  P. w  W arszaw ie  wpro 
wadził od 3 b. ra następujące 
zmiany na lin ji W arszaw a —  
Łomża przez Pułtusk i Ostrołę
kę:

1) autobus odchodzący dotjch  
czas z W arszawy dworzec G łów
ny do Łomży o g  13 m. 30, odcho
dzi do Łom ży o g 18 m. <H) przy
chodzi do Pułtuska o g  20 m. 00, 
odchodzi o g. 20 m. 5, odjeżdża z 
Ostrołęki o g. 21 m. 50 i przyby
wa do Łomży o g. 22 m. 55. 2) au
tobus odchodzący dotychczas z 
Warszawy dworzec Głów ny do 
Pułtuska o g. 18, odchodzi o g. 
U n .  30 ( Pułtusk przyjazd g. 19 
m. 90. odjazd powrotny do W a r 
szawy g. 20 m 00. W arszawa cl w o

rzec Główny przyjazd g 22 m 
00). 3 ) autobus odchodzący do
tychczas z W arszaw y dworzec 
Główny do Łom ży o g. 7. kursuje 
podług dotychczasowego rozkładu, 
ale tylko do Pułtuska. 4) autobus 
odchodzący dotychczas z Pułtu
ska o g. 21 m. IB i przybywający 
do W arszawy dworzec Główny o 
g. 23 m. 15 już nie kursuje, 5) 
uprowadzono kursowanie autobu
su powrotnego z Pułtuska: Pu ł
tusk odjazd g  12 ni 30. Serock 
g. 13 ni. 17, Zegrze g. 13 m 32,

J i  A T >  J O
W arszawa

Sobota, 3 października.
C.jo Pieśń „Kiedy ranne...", ć .33 Po
budka do gimr. t  34 Gimn. ó.5o Muzy* 
ka (p l ) .  7-jO Program na dzień biez. 
7.53 Parę informacyj. S.co Audycja dla 
szkół 8.10 Przerwa. 11.37 Sygnał 12.00 
Hejnał. 12.03 Dz. poi. 12.13 Koncert 
Zespołu Sal 13.25 Chwilka dla kobiet. 
13.30 Przerwa. T4.30 Koncert z 4 t. 
ić.OO Doczytanie fragmertu. ’ 5.I5 Prze 
gląd giełd. 15.23 Nasz handel mors^. 
K..30 koncert Trio Sal. Rymowicta. 
10.00 Lekcja języka franc 16.15 Muzy
ka (pł.). ló.yc Skrzynka t ;chn IÓ.45 
Caia Polska śpiewa. 17.00 Naboż. z O- 
stre; Br. w Wilnie. 17.50 Nasze miasta 
i miasteczka- (z Wilna). 18.00 Teair 
Wyobraźni. 18.30 Przegląd wydaw
nictw. 18.40 Pogadanka społ. 18.4Ś Mu
zyka bal. (pł.). io.co Koncert reki. 
19.15 Zapowiedź progr 19.25 Przegląd 
pracy (z Wilna). 19.35 Wiadomo
ści sportowe. lo.5o. Pogaoanka 
akt. 20.00 Proszę sobie nie przeszka
dzać... 20.45 Dziennik wierz. 20.56 O- 
bóz dla matek z dziećmi. 2i.oo Au dycja  
dla Polak >w z zagranicy. 21.50 Wesoła 
Syrena. 2z.cr  Muzyka lekka (ze Lwo 
wił. 25.00 Wiadomości meteoi. 23.05 
Muzyka tan. (pł ).

Niedziela 6 października 1935 r.
9.00 „Kiedy ranne" 9.03 „Gazetka 

roln.11. -9 15 Muzyka (pł.) 9.40 Dzień 
nor. 9.50 Progr. na dz. bież. 10.00 
Muzyka ipł). 10.30 Nabożeństwo z 
kościoła św Krzyża w Warszawie. 
Kazanie „Pod znakiem pokoju i po
jednania" —  wygł. ks. prof H We-

wry g. I ł  m. 30, 6) skasowano 
kursowanie autobusu, odchodzące 
go dotychczas z Pułtuska o g. 20 
m 30.

Samobójstwo w „CoSombime
u r z ę d n i k a  s k a r b o w e g o

( (

Chorego przewieziono do szpuala . , , . „ „  ,, .. „ t -, . , ,  ciuszkowskiem 3) na W ołi  na te-Dz. Jezus, gdzie natychmiast podda
no go operacji. Jak się okazało. Ol-
szewskiemu pęki wrzód w żołądku. | Ochocie obok Instytutu Radowe- 

Fals.zjwy alarm. Trzy oddziały po, 5) w parku im. Traugutta, 
straży ogniowej za\\ iadomiono wczo- 
raj o wybuchu groźnego pożaru iv, 
lakierni samochodowej w Państu o- 
wych Zakładach Inżynierii przy ul. Te 
respoiskiej 34. Pożar pov stał od iskry 
7. wt ntylatora, od której zajat s-ę la
kier. Robotnicy po kilkunastu minu
tach pożar ugasili, a wartownik znaj 
dujący się w sąsiedniej budce, wi
dząc dym, zaalarmował straż. Alarm 
okazał sic fałszywy. (

Zderzenie samochodu 7 tramwa
jem Na ikL. Miodowej kierowca .do
rożki samochodowej Zygmunt Gadek 
wpadł pod tramwaj linji 23. Odfiiw- 
szy się od wagonu najedyd na do
rożkę konną, powożoną przez Piotra 
Kędzierskiego (Obozowa 29). Wsku
tek zderzenia zniszczona doro, ke kon 
ną zaciągnięto do komisariatu P ł

U' znanym dancingu „Colonitinn’ 
przy ul. Jasne, 1. popełnił samotioj- 
stwo uDieglej nocy jeden z licznych 
gości.

Około godz 5 rano przyszło 
trzech mocno podchmielonych gości.

Z  miakfa

Aresztowanie złodziejów. Dwóch 
kombinatoruw: Stanisław Antosiak
(pl. Kazimierza 6) i Sergiusz Or

łowski (Olesińska 7). dostali się na tc 
ren budowy przy ul. św. Francusz- 
ka Salczego. Po krótkiej gospodarce, ] 
obładowawszy się narzędziami ślusar 
skiemi i mosiężnemi kranami, usiło
wań wyjść z terenu budów... jednak 
zauważył ich dozorca i zaalarniowa 
policję. Obydwu złodziei osadzono w 
więzieniu.
r n r -B a A i- ■ s a a n r  ■ M

POŚWIECENIE S7.K0I 
V, dniu dzisiejszym przy ul. Dob

rej Nr. 68 o godz. 11.30 ks. Biskup 
Gawlina dokonał poświęcenia jedne
go 7. dziesięciu nowowybudowanych 
przez Zarząd Miasta budynków szkol 
nych.

ZA W I W K M K  D ŻIAŁA I NO.śCl 
CECHU RZEŻMKÓW 

W w-Tiiku przeprowadzonej przez 
wydział przemysłowy Zarządu Miej
skiego lustracji działalności Cechu 
Zrzeszonych Rzeźnikuw w m. stok 
Warszawie, zarzad Cechu został za
wieszony w czynnościach. Wydział 

i przemysłowy, jako wład-a nadzorcza, 
zawieszająca w czynnościach zarząd, 
jednocześnie wy znaczył za-ządcę do 
tymczasowego zawiadywania sprawa 
rai Cechu.

REJESTRACJA 
W poniedziałek, 7 b. ni., \ kolej

nym dniu powszechnej rejestracji 
mężczyzn ur. w r. 1915. w,nr’ zgło
sić sie w wydziale wojskowym przv 
ul Floriańskiej 10 w godz. od 8 
m. 30 do godz. 13-ej poborowi r.a-

mies7,kali w obrębie 3 kom. P. P. któ 
rych nazwiska rozpoczynają się od 
lite G. do K. włącznie.

NOV A  FILJ \

ELEKT ROM N I W ARSZAWSKiEJ
Z uwagi na b. duży przyrost licz

by abonentów, w celu lepszej ich ob
sługi, w najbliższym czasie otwarta 
bed7,ie IV  fi lja Elektrowni Warszaw 
skiej przy ul. Jemzolimskiej 8. No
wa filja będzie obsługiwała dzielni
ce, należące dotychczas dc centrali 
przy ul. Pierackiego 11 i niektóre od 
einki sas.ednich dzielnic.

OPIECZĘTOWANIE 1 P IEKARŃ

Starostwo grodzkie prasko - war
szawskie opieczętowało -ztory niekoi 
nie: przy ul Padzymińskiej 98, Brud 
newskiej 4, Czynszowej 3 i Siedlec
kiej 18, a to wobec stwierdzenia sze
regu uchybień natury sanitarnej (bru 
dy w pomieszcze.niach, obecność ro
bactwa etc.) zagrażających zdro
wiu publicznemu Piekarnie te zamk
nięto do czasu całkowitego uporząd - 
kowania.

E .  K a m i ń s H a  (nad firmą Jan Fruziński)

H o n o r u j e m y  c z e k i  „ O b r ó t "  
U d z i e l a m y  k r e d v t u

przyjazd W arszawa dworzec GIÓ- _ ryński. 11.57 Sygnał czasu. 12.03
Przegl. teatr. 12.15 Por. muzvczny z 
Katowic 13.00 Tr. f fragm. Między* 
naród. Zawodow Konnych: „Kon
kurs o Puhar Narodów11. 13.25 -Frag 
ment słuchowiskowy z komedj; „Pa 
pierowy kochenek11 Szaniawskiego. 
JC.45 Muayka (pł.). 14.U0 Transm. II 
fragm. Międzynarod. Zawodow Kon
nych: „Konkurs o Puhpr Narodów". 
14.15 Odczyt, fragm. z „Potopu1 
Sienkiewicza p t. „Zwycięstwo Ste
fana Czarnieckiego".
14.35 Tr III fragm Międzynarod. Za 
wodów Konnych: „Konkurs o Fu
la r  Narodów1’ 15.00 „Godzina ro ln "
16.00 upow lad dla dzieci z Pozna
nia. 16.4o Utwory fort. J Zarębskie 
go w wyk. Wysockiej - Ochlewskioj. 
16 45. „Cała Polska śpiewa", koncert 
z Torunia
17.00 Muz tan. w wyk! Zesp] Z 
ssmana. 17.40 „Migawki regjonajne" 
z Torunia. 18.00 Konc. z Torunia 
18.30 Słuchowisko p. t. „Odwiedzi- 
ny*. A. Rybickiego ( wznowienie) 
19.0t‘ Progr. na dz. nast. 19.10 Konc. 
reki 19 25 Wiadom sport. 19.30 Z o- 
pe- BellinLego (pł.). 19.45 „Co czy 
tać?" nowości beletrystyczne. 20.00

Ork. P. R. pod dyr. G, Fitelberga 
(Warszawa) z udz. A. Gołębiowskie
go, śpiew (Poznan). 20.45 Wyjątki z 
pism J. Piłsudskiego. 20.50 Dzicn.

z których jeden po kilkunastu minu
tach wyszedł do ubikacji. Po chwili 
rozległ się huk wystrzału rewolwero
wego. Pierwsza wpadła do ubikacji 
garderobianą Zolja Sobota i pomoc
nik woźnego Stefan Wożmąk. W i
dząc rannego zaalarmowano służbę, 
która przewiozła go do ambulator
ium pogotowia przy ul. Leszno. Dy
żurny lekarz stwierdzi! ranę postrza
łową klatki piersiowej poniżej serca. 
Z dochodzenia przeprowadzonego 
przez policję okazało się, iż byl to u 
rr.ędnik skarbowy z Białej Podlaskiej.

Rannego w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala Przemienie
nia Pańskiego Zachodzi przypusz
czenie. iż Niewęgłowski upuścił na z :e w ’ ecz. 21.00 ,Na wesołej lwowskiej

mie rewolwer, który opadajac wyna ’ ^  21'Sl' T r  za£0,?cz Międ*ypwń 
... . . . .. 1 stwowego mecju Bokserskiego Pol

i zranił ciężko urzędnika.

Zakończenie sezonu letniego

RGSE MARIE
w  O P E . R Z E

W  n i e d z i e l ę  2  p r z e d s t a w ,  o  g o d z  4 
p o p .  i o  8  w i e c z .  

Otwarcie sezonu zim owego we 
wtorek 8 października

I B & E R i C A
jubileuszowe tysiączne przedsta

wienie

W i e c z ó r  w  „ A t e n e u m
T E A T R  A T E N E U M :  M a i ^  

kawaler, komedja J. B l iz iń sk K go ; 
Majster i czeladnik, komedja J . 
Korzeniowskiego.

Może to i wstyd się przyznać, 
ale trzeba. W łaściw ie  pierwszy 
raz w tym teatrze wogóle Tak się 
człowiek kiedyś zaciął, że jego  no
ga nie przestąpi progów. I  w y 
trzymał. Śliczna sala przedewszy
stkiem, bo ją przecież ten ar- 
ch’ sarmacki, przesympatyczny 
mistrz Szczepkowski projektował i 
komponował. Tem samem już za
służyła, żeby bywały tu komple
ty nad kompletami.

Na afiszu Bliziński i Koi ze- 
niowski. Stara gwardja . Gęsiemi 
piórami pisali. Łatwo wtedy b;, ło 
pisać. Najmniejsze jioletko obser
wacji, jedna figurka, jedna scen
ka mocna, jedna zabawna sytua- 
cyjka, doweipączki z kalendarza, 
nappy end i w rezultacie sukces. 
W  dwa dni gotowi bywali z nową 
pieęa najdalej w dwa tygodnie. 

A  jednak po stu latach, po 60 la
tach to jeszcze ży je  i można wy-

B t

<y j iuchać do końca od początku, 
oczywiście jeśli  tak grają, jak Ja- 
raczowcy f. f .  f irs t  class.

Właściw ie, to odkładając pie
tyzm do szuflady, możnaby obie 
sztuki, sztuczki połączyć ze so
bą. Nieznajomy z Korzen iowskie
go bylb\ wtedy Ignacym z Bli 
źińskiego, a Kasperek Szezyglik 
bj łby synkiem „n ie lega lnym 11, do
konanym z Pawłowa. Spektakl 
nabrałby cocktailowego smaczku. 
A le  nie wypada, „n ie  uchodzi, 
nie uchodzi".

Zabawne są na marginesie 
pi zedstawienia pewne remini
scencje zza kulis historji l i tera
tury. W  tyto literacie, l le l jodorze, 
to sobie Bliziński sportretował 
jaknajściślej Oskara Kolberga, 
wypisz wymaluj. Zabawne zaś 2 
postacią tego Morfeki, czy raczej 
Mordki z Korzeniowskiego, pro- 
toplastra i pradziadka później- 
sz ieh  Blochów, W awelbergów, 
Citroenów. Radca stanu. Korze
niowski, prezentuje go jako lich
wiarza, troszeczkę- i wampira sta

nu rękodzielniczego. M ln jatareoe 
ka Szajluka w  bledziutkiej odbit
ce tak, jak  na „ryc inach" P iwar- 
skiego czy Kostrzewskiego. Otóż 
tamten autor, radca stanu, K o 
rzeniowski, świetny powieściopi- 
sarz i tragedjopisarz dał teatrom 
w roku 1843-cim sztukę p. t ^„Ży
dzi". Jak kilka jego powieści ( „ T a  
deusz B ez im ienny" ) ,  tak i ta Je
go komedja wywołała wielk i skan 
dai w' małym stawku warszaw
skim Co się bowiem okazało ’  Ko 
rzeniowski, aryjczyk pur sang, 
szlachcic i żaden tam liberał an' 
demokrata, obrzydziwszy szaeh- 
rajstwa, zdzierstwa, oszustwa, łaj 
dactwa, kanalstwa własnych ro
dzonych, rodowitych ziomków, 
wyrżnął sobie w’ sztuce dodatnią 
postać Bankiera Arona, busines
smana, górującego n ie t j lko  inte
lektualnie, ale i moralnie nad ca
łą ga ler ją  zmaterializowanego, 
znierkantylizowanego, zżydziałe- 
go, geszefciarskiego, amoralnego 
obywatelstwa, rodactwa Ani byl 
nusson Korzeniowski, ani massa- 
nator, ani prosemita1, tylko go 
zn iecierpliw ionego szeweka (Sza- 
rucka) pasja wzięła na rozwiel- 
możnione. wszędzie rozwielmoż- 
nione szelmostwo. W  czas jakiś

potem, kiedy nań napadł w  rccez- 
zji z powieści „K rew n i" ,  poma
w ia jąc z rusofilstwo, Juljan Klacz 
kin - Klaczko, metapatrjota (w  
Paryżu ),  autor „M a js tra  i Cze
ladnika" odwdzięczył się K lacz
ce odmalowawszy Majstra  K lacz
kę wypisz - wymaluj w postaci 
Centaurowicza w sztuce „Złote 
Ka jdany1'.

Tak' to się zabawiali kochani 
przodkowue. To na marginesie.

W ieczór w Ateneum był baulzo 
miły. Wystawiono wzorowo, g ra 
no z największą starannością i 
wj sitkiem. N iektóre panie i pano
wie po dwie role, za co zasłużyli 
na wawrznn z Akademji, N ie 
można mieć dość słów podziwu 
dla Wysokiej inte ligencji i pro
mieniującego ciepła uczuciowego 
pani Perzanowskiej. Pan Orlicz 
dwie role (Grzempielewski i Mort 
ko). Pan Wyspiański dwie role: 
Kaspra Szczyglika i... Maszyń- 
skiego. Sam dyrektor trzv  role.

ciami sama mowi za siebie. Mógł 
to zresztą napisać ktoś z egzo, z 
miasta. Druga Jaracza rola w  Ko 
i-zcniowskim wprost przepyszna, 
najlepszych Majstrów, którzy to 
gra li przypominająca. Co do „ K a 
walera M arcowego" możnaby ni:eć 
delikatne zasUzeżonka. A  miano
wicie, gdyby groteskowy projekt 
połączenia obu sztuk przez skom- 
binowanie „N iezna jom ego"  z „P a  
nem Ignacym " ostał się i został 
zaakceptowany, w tedy „K aw a le r  
M arcow y11 musiałby stanowczo 
mieć coś niecoś z wytworności i 
pańskości „N iezna jom ego"  z K o 
rzeniowskiego a mniej z ekono
ma, czy karbowego. Bądźcobądź 
— ziemiany. Tak  atoli jak się te
raz gra, gra się 1 z w igorem  i pla
stycznie i popisowo. Kiedyś w 
przyszłości beda to cytowali i do
kuczali następcom: „dobrze, ale'
nie tak, jak  niezapomniany! kla
syczny ' Ja racz !"

Córki mu też można powinszo
w ać : miła, stylowa, z dużyni

P ierw sza : piszącego oredzie do wdziękiem majstrówna. I pomaga
nubl ki pro domo mea, niekoniecz 
nie potrzeDne wobec tego, że jego 
tytaniczne wysiłki, jego  wspaniałe 
outs.dorstwo, jego  idealizm tea
tralny i jego  walka z przeciwnoś-

ojcu, nieboze, jak może.
Udał się p ienvszy  w ieczór  dla 

debiutujęcegc po raz... czwarty 
recenzenta.

ska — Czechosłowacja (z  Poznania) 
92.00 Wiadom. sport. 22.15 Transm: 
sja zakończ. Międzypaństwowego M* 
czn Pilkarskiero Poiska —  Austr.i*. 
isti'11). 2? 43— 23.30 Muz. tan- w wyk. 
Ork. A. Furmańskiegn i St. Sas (re f
reny).

W  przerwie o godz. 23 00 Wiadom. 
mełcorol dla komun, lotniczej.

3 £ A J J i %
TEATR W IE LK I OPERA: Dziś i 

dni następnych „Rose Marie"
TE ATR  NARODOW Y: P-iś „W * l  

k# kobiet1
TEATR  POLSKI- Dziś „Urodziny" 
TFATtt  L F T f f l :  Dziś „Kubuś". 
TE.’ TR M A ŁY :  Dziś „Wiosenne

porządki".
TE ATR  NOWY- Dziś „Powrót n t  

my".
TEATR  ATEN EU M : Dziś J. Bli- 

zińskiego „Marcowy kawaler" i ku- 
mcdja J. Korzeniowskiego „Majster 
i izelndnik'1 z Jaraczem w rolach 
głównych w obu sztukach. / 

TE ATR  KAM E RALNY, pod kier 
K Adwentowicza, otwiera wkrótce 
czwarty sezon teatralny —  drama
tem St. Źeron,skiego p. t. „Ponad 
śnieg". Będzie to hołd, złożony parnie 
ci genialnego polskiego pisarz?, z o- 
Kazii 10-crj rocznicy jego zgonu. ) 

IN STYTU T  REDUTY: Dziś i ju
tro komedja Cwojdzińskiego „ leo r ja  
Einsteina" w reż. Osterwy 

TE ATR  MALICKIEJ Dziś i er 
dziennie nows oryginalne komedji 
A. Cwojdzińskiego: „Enoka tempa"
z Malicka, Biesiadeckim i Sawanem 

„W IE L K A  REW JA": Operetka
„Kawiarenka" Benatzky'ego.

„HOLLYWOOD": Dziś 1 ęwja „Dla 
Ciebie, Warszawo" z Ordonównę i Bo
do.

CYRULIK  W ARSZAW SKI: (Kre
dytowa 11): Dziś satyra „Na jeża" z 
Zimińską.

OPERETKA NA CHŁODNEJ: 
Wkrótce operetka Kalrrana „Księż
na Czardaszka".

|  D Z IA Ł  L E K ARSKI |
D r .  Z .  F a ] n c y n 9LrESZ,w036
W en eryczne , p łc iow e , sk ó ry

or.z w  Lecznicy Hoża 7



Nr. 28-j. ABC NOWINY CODZIENNE Str. 5

Naczelnik urzędu skarbowego
Nieumyślnie za b ił ziem ianina

p o d c z a s  c z y s z c z e n i a  n a m  t e j  s t r z e l b y
Naczeln ik  Urzędu Skarbowego i r iwko Czaplickiego. W czasto roz- 

w Skierniewicach. Feliks Czaplic- n o w y  Myszkiew icz niespodziewa- 
ki, odpowiadał przed sądem, o.skai lnie pochwycił Czaplickiego za ra
żony o n ieumyślne 'zabójstwo zie- lnicę, w skutek czego ten co fną ł się 
mianina, Myszkiew icza. Wypadek gwałtownie. Nastąpił wystrzał i
zdarzył się w czasie polowania.

N a  zaproszenie Wyszkiewieza, 
naczelnik przyjechał do majątku 
KroSnowo i obaj panowie ud di 
się rano w  pole. I ’ o paru godzi
nach musieli jednak przerwać po
lowanie ponieważ spadł ulewny 
deszcz. Obywatel zaprosił gościa 
do dworu na drugie śniadanie.

Czaplicki wchodząc do domu, 
pozostawił nabitą dubeltówkę na 
werandzie. Po śniadaniu przypo
mniał sobie o t tm  i zabrał dubel
tówkę ,chcąc ją  wyczyścić. Brcr.i 
nie rozładował i w  czasie czysz
czenia prowadził wesołą rozmowę 
z gospodarzem, który stał naprze-

O
Ml eczarni a  

SZPITALNA 7 D A N G L A

cały ładunek śrutowy utkwił w 
kolanie Myszkiewicza. N atych
miast wezwano miejscowych leka
rzy, lecz ci orzekli, że nic nie mo
gą poradzić, ponieważ wypadek 
jest ciężki i wymaga niezwłocznej 
operacji. Najb liższym  pociągiem 
odwieziono więc ciężko rannego o- 
bywatela do W arszaw y  i poddano 
operacji, lecz na drugi dzień My- 
szkiewicz zmarł wskutek utraty ol 
brzymiej ilości krwi.

Naczelnik Urzędu Skarbowego, j K A T O W IC E ,  4.10. (T e l .  w ł . ) .—  
oskarżony o spowodowanie zabój ■ Prokurator  Sądu Okręgowego w

nie pochwycił go za rękę, nie do
szłoby do tragedji.

Sąd Okręgowy, po przesłucha
niu świadków 1 zaznajomieniu się 
z całokształtem okoliczności towa 
rzyszących niezwykłemu wypadke 
wi z bronią, ogłosi! WJ rok unie
winniający.

l a ń s z y  t r a m w a j
w  Poznaniu

P O Z N A N ,  4.10. (T e l  w ł. ) .  —  
Magistrat obniżył ceny biletów 
tramwajowych. Bilety  z przesiada 
niem zniżono z 25 do 20 groszy, 
b ilety uprawniające do przejecha
nia czterech przystanków pozosta
wiono w  dawnej cenie — 15 gro
szy, w  tramwajach linji Środka 
Główna onniżono ceny Diletów do 
10 groszy.

Zniżona ta ry fa  obowiązywać bę 
dzie od 1 stycznia 1936 r.

najlepsza kaw? 

z habk;

Aresztowanie dyrektora
t a r g o w i s k a  w  M y s ł o w i c a c h

stwa przez nieostrożność, nie przy 
znał się do winy. Tw ierdz ił ,  że nie 
mdgł zapobiec wypadkowi ’ i nie 
wywoła ł go. Gdyby M yszk iew icz

Zagadka zbrodni nad Wisig
T a j e m n i c z y  m o r d  r o b o t n i k a

po odbyciu 3-1 et niej kary W  cza
sie nieobecności G lowali zaroiesz 
kał w  jego  mieszkaniu Stefan NI ie 
czysław Jasiński, który nawiązał 
z żona Głowali 29-letma Marja 
bliższe stosunki, Pomiędzy Jasiń
skim a Głowalą wynikały często 
awantury, dość, że po kilku ty
godniach Jas ńskiego wyeksmito
wano.

W sprawie ta jemniczego zabój 
stwa władze sądowo - śledcz? 
prowadzą energiczne dochodze
nie w celu wykrycia  sprawcy. Są 
dząc z zeznań niektórych człon
ków  rodziny zabitego, istniej. ’ 
przypuszczenie, iż  Głownia został 
zabity z namowy żony. Dalsze 
dedztw o  ustali nicwąt.pliwie, czy 
przypuszczenia te Są zgodne z 
prawdą. Zwłoki zabrano do gabi-

rolic-ja stołeczna prowadzi do
chodzenie w  sprawie zagadkowe
go Zabójstwa, ktorego dokonano 
na wybrzeżu Wisły koło Golędzi- 
nowa

Do przechodzącego Sl-Ietmego 
Jana Głowali (Lubeck iego 12) Ki] 
kakrotnie strze lił  nieznany spra.v 
ca, przyczem jedna z kul zraniła 
go  w’ lewa stronę lędźwi. Ranny 
zdołał dojść o własnych siłach 
do szpitala Przem ienienia Pań 
skiego, gdzie jednak pomimo na
tychmiastowej operacji zmarł.

Przed  śmiercią Głowala złożył 
przodownikowi wyjaśnienia, któ
re ustaliły, iż  śmierć G łowali j e i t  
porachunkiem między dawnymi 
wspólnikami. Z dochodzenia prze 
prowadzonego przez Urząd ś led 
czy okazuje się. iż w marcu r. b. 
Głowala opuścił mury więzienne

Katow icach zarządził aresztowa
nie Kazim ierza Kazonia- dyrekto
ra centra lnego-targow iska w  M y
słowicach. Kazoh pozostaje pod 
zarzutem Oszustwa. ' •• i ' 1

Aresztowanie  Kazonia  w ywoła- 
łó w  Mysłowicach ogromne poru

szenie, gdyż  —  jak wiadomo —  
targowisko w  Mysłowicach jest 
olbrzym,em targowiskiem zw ie
rząt rzeźnych dla całego Śląska. 
Jak przypuszczają, aresztowanie 
pozostaje w związku z wielką a fe 
rą na rynku mięsnym, o której 
wicie ju ż  pisała prasa warszaw
ska i prowincjonalna.

P o g o t o w i e  u c i e k ł o
o d  r a n n e g o

W IL N O , i .10. (T e l .  w ł . ) .  —  Eu- 
genjusz Boltuć (W iłkom iiska  otj) 
uraczywszy się alkoholem w yw oła ł 
nieporozumienie na ulicy ze swoi
mi towarzyszami. Powstała  bójka 
przy pomocy lasek i noży. Eugen
iusz Boltuć ugodzony w  g lowe 
siekierą padł na chodnik n ieprzy
tomny. Do rannego wezwano nie
zwłocznie karetko pogotowia Gdy 
przybył lekarz, Boltuć ocknął się

z omdlenia, ale wtedy gn iew  swój 
obrócił przeciwko przedstawicie 
lom służby sanitarnej. Lekarz i 
sanitarjusze nie chcieli ryzyko
wać swojego bezpieczeństwa i 
czempr<-dzej odjechali.

Bułtueiem zaopiekowała się po
licja. Ciężko rannemu dało radę 
dopiero 10-ciu ludzi. Po obezwład 
meniu zrobiono mu opatrunek w  4 
komisarjacie policji.

netu medycyny sądowej, 
dą poddane sekcji.

tdzi< bę

Banda nieletnich złodziei
w  a u t o b u s a c h  w i l e ń s k i c h

T a ń s z e  k o m o r n e
w  p o z n a ń s k i c h  d o m a c h  r r u e i s k i c h

1 października. Przeciętn ie  wyno
si ona w  proc., ale w niektórych 
budynkach, jak np na Zawadach 
sięga 30 proc., w  barakach zaś 
przy ul. K ra jczow e j —  do 33 proc.

P O Z N A Ń , ,4.10. (T e l .  wL>, ^  
Magistrat poznański uchwalił ob
niżyć cźynsz w domach miejskich 
dla mieszkań 1- i 2-izbowych. 

Obniżka czynszu obowiązuje od

Skazanie burmistrza Sokółki
z a  z m e s ł a w i e m e  1 4 - l e t r u e g o  t h ł o p c a

B IA Ł Y S T O K ,  1.10. (T e l  wł.),. 
Sąd Grodzki w  Sokółce skazał 
burmistrzu miasta K Komara na 
2 miesiące w ięz ien ia  i grzywnę w 
wysokości 1.000 zł. W ed ług  aktu 
oskarżenia p. Kom ar miał w yra 
zić się ujemnie w gabinecie sta
rosty pow iatowego o 14-letnim 
J-ajwlu Wernerze, mieszkańcu 
Sokółki, który jest synem w ice 
burmistrza.

P. Komar piastuje goJno.sc bur 
mistrza ni. Sol.ólki od 1920 r. 
Przez  dwa lata by ł prezesem Ra- 
dy powiatowej BI! i dotąd ko
mendantem powiatowym Związku 
rezerw is tów . Odznaczony jest 
Krzyżem Zasługi.

Surowy wyrok za zniesławienie 
Fa jw la  W ernera  wywoła ł dużo 
wrażenie społeczeństwie so cól- 
skiem

Ojciec siedzi w więzieniu
S y n a  z a b i t o  w  g i m n a z j u m

SKIFRN1EW 1CE, 1.10. (T e l .  
w ł . ) .  —  W  gimnazjum państwo- 
wem irp Bolesława Prusa W Skier 
niewicach zdarzył się tragiczny, 
wypadek, rzut a jąey złe światło na 
op itkę  nad młodzieżą. W  czasie 
ćw iczeń na boisku szkolnem jeden 
7. uczniów drugie j  klasy, Jerzy 
Bęczkowski, rzucił dyskiem i po
biegł go podnieść. Gdy się schylał 
został ugodzony oszczepem rzu
conym przez swego kolegę Pana
ka.’ Uderzenia w skroń było tak 
silne, że chłopiec zmarł na m ie j
scu.

R o z w i ą z a n a  z a g a d K a
Ogólne zainteresowanie »ród gra

czy loteryjnych wzbudzało zagadnie
nie -  kto jest tym czwartyr .--zcze 
śliwcem, właścicielem ostatniej ćwiart
ki n-ru 4 63.490, ua który w ostat- 
niem ciągnieniu padła wygrana w 
kwocie miljona złotych

Dziś możemy już uchyl.ć rąbka ta 
jemnicy: nową ćwierćm.ljonerka jest 
p. M. A., właścicielka sklepu w po
łudniowej dzielnicy Warszawy Po
wiedziała sir ona o swem szczęściu 
dzięki transmisji radjowej, a wygra
na pozwoli jej wybrnąć z ciężkich in
teresów- gdyż sklep był bardzo ob- 
dłuźony.

Jedną z pierwszych czynności d. 
M. A było zaopatrzenie sit w- los do 
I-ej klasy 34-ej Loterji, która prócz 
zwykłech szans, daje jeszcze nowe, 
w postaci wylosowanych każdego 
dnia Ciągnięnia wygranych dzien
nych. W  klasie f-ej jest ich cztery 
po 25.000 zl. każda.

Ojciec zabitego ucznia, p, Bro
nisław Bęczkowski, prezes Stron
nictwa Narodowego w  Skierniewi
cach, w  czasie śmiertelnego w y
padł. 11 sw’oj<go syna przebywał w 
więzieniu, aresztowany w Związku 
z pamiętnemi zajściami wyborcze 
mi w  dniu 8 września.

Nieszczęście w rodzinie pp. 
Bęczkowskich zrobiło ogromne 
wrażen ie w  Skierniewicach i w y 
wołało powszechne współczucie.

N o g a w k a  o d  s p o d n i
z d o b y c z ą  m a l a r z a

LW Ó W , L10. (T e ł  w ł.) .  Znany 
we Lw ow ie  arysta - malarz inż. 
Wojc iech P iotrowski, wróciwszy 
uo swego mieszkania przy ul U- 
jo ja k ie g o  6, zetknął się ze zło
dziejem. P Piotrowski mieszka 
na parterze, toteż złodziej wsko
czył na parapet okna, usiłując 
zbiec. Popularny malarz chwycił 
intruza za nogę. Prawdopodobnie 
udałoby się p. Piotrowskiemu 
przyti zymac złoczyńcę, gdyby nie 
interwencja jego  towarzyszów, 
którzy przez okno zaczęli okła
dać właściciela mieszkania laską.

Złodziej zbiegi, pozostawi ijąo 
w ręku p. P iotrowskiego nogaw
kę j iw t h  spodni.

W IL N O ,  410. (T e l .  w l . ) .  —  U- 
wagę w ładz policy jnych zwróc iła  
ogromna ilość kradzieży kieszon 
kowycb w  autobusach ,,Arl>onu“ , 
kursujących od ratusza na cmen
tarz żydowski. Ponieważ między 
żydowskim Nowym Rokiem a Sąd 
nym Dniem przypada u żydów 10- 
dniowy okres „zaduszek", autobu
sy zdążające na cmentarz są prze

pełnione.
Jak się okazała, szajka złodziej 

ska składała się z wyrostków. N a  
czele j e j  stał Icek Rabfnowicz (So 
f janna  12) oraz Szemach Szabat 
(Jeziorna 4\  Po lic ja  stwierdziła, 
iż nieletni złodzieje przeszli przez 
kurs zawodowy znanego „p ro feso 
ra “  złodziejskiego Lipmana So- 
leczmka.

Złote krzyże Ltf.P.P.
na piersiach zwycięzców  puharu Gordon-Bennetta

Wcżdraj v lokalu zarządu ber. Złote odznaki honorowe o-
głow nego L.O.P.P. odbyła się de
koracja zwycięzców  w  zawodach 
o puhar Gordon-Bennetra 1985 r. 
odznaką honorową L.O.P.P.

Dekoracji dokonał Wiceprezes 
Rady Głównej L .O .F .P  prof. Hu-

tr zym a l i : por Wysocki, Knt. Ja
nusz i por. Wawszczak Kpt. Bu
rz: ński, kot Hynek i por. Pomn- 
ski byli ju ż  odznaczeni po po- 
przednicji zwycięstwach.

M ą 2  z  n o ż e m  n a  ż o n ą

Żona siekiera poraniła m e ia
Krw aw o zakończ: ła się sprzecz 

ka pomiędzy małżonkami 23-let- 
nirn Stanisławem RzyszkuwsLim, 
a jego  żona 20-ietnią Józefą, za
mieszkałymi przy ul W olskiej 
129. W czora j  w ieczorem powró
cił do domu p ijany RzyszkowskL 
Żona poczęła robić mu wymówki. 
Wybuchła awantura, w  czasie 
której doszło między małżonka
mi do bójki.

Rzyszkowski porwał nóż i rzu
cił się na żonę, usiłując ją  ugo
dzić w  klatkę piersiową. Rzysz- 
kowska [«>rwała siekierę i uderzy 
ła kilka razy' w  głowę męża.

Krzyk! i jęki. zaalarmowały są 
siadów, którzy wpadli do izdeb
ki. gdzie przed chw ilą  rozegrało 
sie krwawe zajście. Rzyszkow- 
skiego znaleziono w  olbrzymiej 
kałuży krwi, leżącego na podło-

U T ę c e j  k o b ) e t  p ra c u je
w  A n g l ) i  n i ż  m ę ż c z y z n
Orłoszone niedawno w  L o n d y 

nie dane statystyczne stwierdza
ją, iż liczba kobiet pracujących 
zawodowo przewyższa w  Ang lj i  
liczbę mężczyzn pracujących.

W  syndykatach i związkach 
zawodowych zarejestrowmnyc li
jes t  38(.!.359 kobiet w obec 3 )(i,72G 
mężczyzn.

dze. Nad  nim stalu Rzyszkowska 
z siekiera w ręku. Zaalarmow ano 
polic ję  i wezwano lekarza.

Po przybyciu na miejsce, le 
karz stw ierdził zgniecenie kości 
skroniowej oraz krwotok z lewe
go ucha i  po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł ciężko ranne
go 00 szpitala Dz. Jezus.

Tymczasem korzystając z 
nieuwagi Sąsiadów wyszła  z 
mieszkania Rzyszkowska, która 
po goćzinnem gładzeniu po ulicy 
Wolskiej, poszła do X X I I  komi
sarjatu, gdzie  opuwiedz;ała dy
żurnemu przodownikowi całe zaj 
śeie, oskarżając się o to. i i  za
mordowała męża Rzyszkowrską a- 
rosztowanó.

Mieszkanie opieczętowano do 
czasu przybycia specjalnej komi
sji sądowo - łekarsKiej. 1

A B C  SPORTOWE

Po r a z  c zw a rty z  Austria
z m i e r z ą  s i ę  p i ł k a r z e  n a s i  w  W a r s z a w i e

Na siad.innie Wojsks Polskiego cji i w Papidzie i słynnym
odjiył się w czwartek mecz trenin- strzelcem ataku wiedeńskiego. Pra
go* y naizyeh kandydatów do repre
zentacji na międz-haństwowy mecz 
7. Austrja, który odbe-dzie się w nie
dziele na tymże stadjonie o g. 12. 
W wyniku meczu treningowego^ k»- 
pitan związkowy, Kałuża, ustalił 
skład reprezentacji, jak następuje 
Aloański, Manyna, Doniec. Kotlar- 
czyk Ii, Wasiewicz, Dytko, Piec, 
Gemza, Matjas, Malczyk, Kisieliński 
i rac. rezerwa: Tatuś, Riesnei, Łysa
kowski, Michalski Góra i Wilczkie- 
wicz. W  składzie reprezentacji nie
ma Smoczka, który nie przybył do 
Warszawy nu mecz treningowy. Smn 
czek przebywa obecnie razem z dru
żyną Warszawiank, na tournee we 
Fianrji i Belgji. Podobno mial 011 
trudności z uzyskaniem indywidual
nego pasznortu i dlatego nie przyje
chał do Warszawy, Winie należy tu 
taj kierownictwo Warszawianki. Któ
remu pozwolono zabrać Smoczka tyt 
ko pod tym warunkiem, że przyj*5 
dzie do Warszawy na wezwanie P. Z. 
P.  N.

Reprezentacja Austrji grać bęozie

wy obrońca Reinci jest graczem wy
próbowanym w bojach miedz;”:aro 
dowyeh, przyczem reprezentował Au 
strję już 40 lazy

Zespó* wiedeński przyjeżdża do 
Warszawy w sobotę o g. 12,45.

Reprezentacja piłkarska Polsk’ ro
zegrała dotychczas trzy- spotkanie z 
Austrja. Pierwszy mecz w Gratzu 
przyniósł zwycięstwo barwom po l
skim 3:1, a bramki strzelili wówczas 
Martyna z karnego oraz Nawrot 
Pazurek po jednej. I następny i i ik z  
w 1930 r. w Krakowie przynio ił Pol
sce zwycięstwo 3M. Bramkami pc 
dzielili się wówczas Reiman, Konsek 
i Balcer. W  tym roku w rnuju Pol
ska rozegrała po raz trzeci metz z 
Austrja, mianowicie w Wiedniu Pod
czas. kiedy dwa pierwsze mecze gra
liśmy z reprezentacjami amatorskie- 
mi Austrji, mecz w  Wiedniu i'oze- 
graliśmy z drużyną zawodową. Mecz 
Len Polska przebrała 2:5, przyczem 
obie bran ki zdobył Matjas.

Ze względu na to że stad jon Woj- 
ka polsk.ego ulepi na mecz niedziel

w niedziele* jsdnoczrśnio n? dwt nv rozbudowie, podajemy dla pu-
frontach przeciwko Węgrom i prze- 
iwko Polsce. Przeciwko Węgrom 

Austrjacy wystawili zespól silniej
sze. zależy im bowiem tra zwyrio

bliczności kiik.i uwag dla ułatwienia 
jej "-bserwacji. Należy przybyć na t 
stadion wcześniej, aby uniknąć tło
ku. Pubhczność mająca bilety do lóż-

G n i j ą  k a r t o f l e
n a  P o m o r z a

T O R U Ń , 4.10. (T e l .  w ł. ) .  —  Od 
dłuższego czasu północna cześć 
Pomorza cierpi na nadmiar desz
czu. W  kilku powiatach okopowi- 
zn\, a szczególnie ziemniaki, gn i
ją. .Spowodu ciężkiego nieurodza 
ju kartofl i  na Pomorzu trzeba bę 
dzie-ludności dotkniętej klęską 
prz; jść z pomocą.

CZY' N A D  M O R ZE , C Z Y  T E Z  W GÓRY  

C H C E S Z  S IĘ  U P A C  N A  L E T N IS K O ,

N IE  P R Z E R A Z A  C IĘ  O D L E G Ł O Ś Ć  

S A M O L O T E M —  W S Z Ę D Z IE  B L IS K O !

stwie, dzięki któremu zajęliby dni- i na trybuny, zajmuię normami® swe 
gie miejsce za Włochami w rozgryw
kach o puhai środkowej Europy 
Jednak duża ilość równorzędnych 
doskonal;ch graczy Dozwoliła na wy 
stawienie przeciwko Polsce prawic 
niemniej silnego 7.esnołu Bramkarz 
FafU prał już z Polską w maiu w 
Wiedn.u a następnie w cbt meczach 
Rar 'du w Warszawie. W  pierwszem 
spotkaniu z Polska grał rówmeż I.e- 
beda, prawy pomocnik. Geschweidl 
na prawym łączniku jest jednym z 
nr.jntarszycb graczy, reprezentował 
or barwv Austrji już 4-1 razy i nale
gał do słynnego Wunderteamt. w 
czasach jego oajleoszej f  inny, na 
nim wnv iieśrodkuje sio główna n- 
wag« drui"nv. Jego partnerzy ze 
środkowej tr iik!. znani są również 
dmżynom tłoDkim. Stoiber grał na 
sr idku ataku w pmr-K.szem spotkaniu 
z Polską. Donnenfelda zaś widzieliś
my v. czasie .tournee Hakoahu. Bin
der. którą' fn  ewentualnie zastąpi, 
grał przeciwko Polsce w reprezenta

miepca, j publiczność z biletem! na 
miejsca siedzące nienumerowane 
przed trybunami wchodzi również 
piówpem wejściem i nie doobodzai ,- 
do budynku stadjonowego skręca w 
lewo. akąd kieruje się już na swe 
miejsca.

Pr7t -I Meczem Polska — Anstrjr 
odbr-dzie sio o g. 10,30 na tymże stą 
djonie mecz hokeja na trawie. Ta 
gałąź sportu uprawiana w Pomań- 
skiem i na Śląsku zapredukowanr 
będzt- w Warszawie po raz pierw 
szv. W  hokeiu na trawie drużyna li
czy tl-tu ludzi, podzielonych Iden 
tyczni- jak w oiłce uożnei. Bramin 
są 1 nzsze i niższe. Gra się r  ałym : 
kn żkiem ó otu odzie 23 cm i wadze 
16,5 grsmim. Mecz prowadzi dwn aę- 
dziów, każdy nr jedne, połowie bo
isk? Spalony jest ctedy. gdy na
pastnik lie ma przed soba trzech gra 
czy^driżyny przeciwnej. W  niedzielę 
grać bod. w Mrąrszawie Stella 
(Gr.iezno) i W. K. S. (Poznań)

_ u k c e s  j e ź ć  i  c o  w  w ł o s k i c h«.
■w k o n k u r s i e  A r m j i  P o l s k i e j

\> ócmym dniu niiędzynaroaou ycli 
Zaw-iKiów Konnych w Łazienkach ou 
byt się konkurs Armji Polskiej iin. 
marsz. Piłsudskiego. Zgłosiło ŝ ę 41 
jeżdzcoH Każay jeździec miał pra
wo brać udz.ał tylko na dwóch ko
niach i musiał przebyć ten sam par
cours dv ukrotme, lecz za każdym ra 
żem na innym koniu. Zwyciężał jeź
dziec, .który na dw.uh kon acH ds-iąy- 
nął najmniejsza ilość punkbiw kar
nych. Przc-sżk(.i, było KS. Norma cza
su 20t> sek.

Przy pierwszym nawrot.c bc-z punk 
tów karnych przebyło tylko dwóch 
jeźdźców: por Brand (Niemcy) na 
koniu Tura, oraz ior. Boniccnto (W ij,  
chy) na koniu >crpe. Doskonale spi
sał się por. Komorowski, który na 
VV'zji przebył parcours bez błędu, do 
liczono mu jednak I i jedna czwarta 
pkt. za przekruczenii czasu. 3  pkt 
I r.rne otrzyma! por. Hassc (Niemcy). 
Po 4 pk.. karne otrzymali mg 
Lequio, ppik. Borsarelli (W łochy) 
por. Schlickum (N iem e;) oraz jeżdz- 
lv  pilscy: por. Czerniawski, mjr. Le- 
w ek, i j-tm. Schossland.

Drugi parcours s|xiwoaował sze
reg tiDadków a wszystkie następowa
ły na jednej i tej samej przeszkodzie, 
.która przedstawiała wał, a tuż za 
nim była barjera Wypadki odnieśli 
rtm Hassę TNiemcy), ktoremu koń 
rozciął k*zpvtami prz” upadku szyję, 
następnie rtm. Kapuściński, rtm Ne- 
ineth (W ęgry ) mjr. B*:tton' (W io 
chy) który odniósł cięższe obrażenie 
c:ala.

Zgodnie z przewidywaniami, wal
kę o pierwsze mie'sce stoczyli ze so
bą por Brandt i por. Bonivento. Obaj 
oni przeszli drugi parcour-* bez _błę
du. Mniej szczęścia miał jednak por. 
Br?ndt. który otrzymał trzy czwarte 
pkt karne za przekroczenie normy 
czasu o 3 sek; Bez błędu przeszedł 
parcours tylko mir. Lequio. Por. Gu
towski nie zrzucił żadnej przeszko
dy, otrzymaj jednak trzy czwarte 
pk‘. za przekroczenie czasu. Dosko
nale spisał się rtm. Szosland, który o- 
trzymał tylko 1 pkt. kamy. Zazna
czyć należy, żt rtm. Szosland jechał 
już o zmroku. I on nie zrzucił żadnej
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przeszkody, ftiusiał jednak jechać 
bardzo ostrożnie, a więc u olno i 
punkt karny otrzymał za przekrocze
ni! normy ..zasu podobnie jak i mjr 
Lewicki, który otrzymał 1 i jedna 
czwarta pkt.

Szczegntowc wyniki . konkursu ,Ar- 
mj Polskiej pył; następujące: I. per- 
Boni,ento (W io ch .), 2 por, Brandt 
(NiemcyJ bai koniach Tora i  Baran 
fV. 3 i 4 miejsce zajjli Włosi: pnl!. 
Borsarelli i mjr. l.erjuio Następne 
c!\. a miejsca anjęli jeźdźcy pblscy:
'. rtm. Szosland na Zapnie i Donesse," 
ó. mjr. Lewicki na Dunkanic- ł K.ki- 
rnoru. 7. rtm Plnrthy (W ęgry ), 8 i 9 
Polacy por. Gutowski i por. Czccnia;/ 
ski. 10 i II jtżaź.cy memieccy rtm. 
Momm i (ior. Schlickum 12  ni*r. Cac 
clandia (W iochy), 13. rtm Skupift- 
tski, 14. por. Komorowski. 1-5. por. 
Brons (Łotwa).

Dziś t. j. w piąkk konkursy odbę
dą sic w  parku przy ul. Puławskiej 
Nr, 14)7 na letnich terenach Instytu
tu H.ppicznego „Nowy Tatter-tai 
(dojazd tramwajami 1 ,12, i i9). Orga 
n-zatorem jest Warszawski Klub Jaz
dy Konnej. początek konkursu o g. ’
14-ej. Będzie *o międzynarodowy koń 
kurs szybkość na przeszkodach sta
łych w  terenie naturalnym.

P i ł k a r z o m  W a r s z a w i a n k i
p o w o d z i  s i ę  w e  F r a n c j i
W czwartek Warszawianka roze

grała na wora tournće pą Francji 
Północnej nieck. z po>skim klubem, e- 
migracy.inym Warta, tfijac gr 4:0 
(O.-1)), B-amki zdobyłi: Smoczek (3) 
i Śv,iecki (1)

Korzystając z pobytu Warsra-y. iar- 
ki we Francji, emigracja poiska zor
ganizowała spotkanie z zawodową 
drużyną francuską Ka._ir.fl z Lent. 
W  skład drużyny polskiej weszło kil
ku graczy ^migracyjnych i rezerwo
wi gracze Warszawianki. Zwycięstwo 
odniosła nitspodzk-wanie drużyna 
polska w stosunku 5:4. Do przerwy 
prowadzili Francuzi 3:1.
11 — ■ .

W y r ik i gonrtw z  dni& 3 p a z d iit r n lk a
Gon. 1 . Dyst. 2.800. m Nagr. 2.000 

zł. 1) F.glarz, j. Rutkowski, 2) Ho- 
S«rm  (13). 3) Marti (15.50). 4)
Ncmroo (20). Wyc. Damascenka. 
Wygr. w 3 min. 14,5 sek. łatwo o 
2,5 dług. Tot. 23.50 zl. fr. 7.50 i 7 zl.

Gon. 2. Dyst. 1.100  ni. Nagr. .800 
zi. 1 ) Cygnus, ż. Michalczyk, 2 ) Dy 
rów (20.50), 3 ) »  Dydnia (33.50).
Wyc. Bryza. Orangadc. II* mer i F -- 
mors W ygr u 1 min. 10,5 sek. bar 
tizo łatwo, o 4 dług. Tot. 0 zl.

Gon. 3 Dyst. 1.800 m Nwgr._ 1.600 
zł, I )  Rore.. clił. Sawiński, 2) Saturn 
( U ) .  Wyc. Gubernator, Libacja, Łan 
celo.. Pratwa. Lorenzo. Bzura ll Met 
rojioi. Vio!etta i, órcachon. Wygr. w  
1 min. 46, 5 sek, ba,dzo łatwo o trzy 
czwarte dług. Tot. 7 zł. ,

Gon. 4. Dyst. 1.100 m. Nagr 7.000 
zl. 1) Orlean, ż Fom enko. 2) Ornn- 
ja ( 10 ), 3) Komis (27.50). 4 ) Moo- 
gas (28), 51 Oitstea (20.50), d) Mot 
runa (48.50). W y g : ,  w 1 min. y

sek po waice, o trzy czwarte dług. 
Tot. 35.50, fr. 13.50 i 9 zł.

Gon. 5. Dyst- 1.800 m. Nagr. 
..Sprzedażna” 2.5< a > zł. 1) Draiwa, j. 
Bitsiaaziński. 21 Dell (40), 3) l.an- 
celot (17), 4) Hidalgn (22). 5 ) Enig- 
mh II (33.5 O. 6 ) I flfąc II (471, 7) 
Arcachon (36) Wyc. Fancga. Oleń
ka II. Proca. Lorenzo i Menadn. 
Wygr. w 2 min. w zacięte, walce, o 
szyję. Tot. 42, fr. 12.13 i 7.1i0 zł.

Gon 6. Dyst. 2.200 tn. Nagr. 2.000 
zl. 1) Tamanj, ż. Michalczyk, 2) 
New York (11.50), 3) Gawęda (15). 
W yc. Neptun, Mauelenc, Kajana, H .j- 
garth i Hardi. Wygr. w 2 min. 29 s. 
łatwo, o 1 dług Tot. 12 50 zt.

Gon. 7. Dyst. 2.100 m. Nagr. 1.400 
zł. 1 ) Fluksja, ł . lednaazpwski. 2 ) 
Imons III, (21). 3) Manfred (17 501 
4) kodin (21..50). W\c. lontck i Ala- 
djna. Wygr. w  2 mm. Ł'.,5 sek. pew
nie o 2 dług. Tot 12.50, fr. 7 i 9 zł.

\
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Królewski komiwojażer
K s i ą ż ę  W a lji  w  roli p r o t e k t o r a  angielskich w y r o b ó w

Jak doniosły ju ż  depesze, ks. 
W a l j i  bawi obecnie w  Paryżu, 
'dz ie  to 1 podejr.io vany śniada
niem przez prem jera Lavala. 
Oczywiście spotkanie miało zna
czenie polityczne, ale pobyt ks. 
W alj i  w  Paryżu był też chyba po
święcony nietylko doniosłym spra 
wom państwowym, ale także i tej 
dziedzinie, której książę W a l j i  
jest n ieo fic ja lnym  ministrem.

Oczywiście, domyślamy się 
wszyscy, że będzie mowa o mo
dzie N ie  trzeba się jednak z tego 
śmiać. Ks. W a l j i  spełnia właści
wie dosyć ważne zadanie. Moda, 
jaką lansuje p ierwszy syn króia 
angielskiego, nie zależy tylko od 
jego  osobistej zachcianki —  ks. 
W a l j i  musi zwazyć na to, jakie 
są pctrzeby przemysłu angielskie
go  i wtsdy występując w  roli arbi 
tra e legancji z łatwością potra fi  
oddać przysługę angielskim w y 
robom.

Tak  w ięc  w  czasie swych po
dróży, ks. W a l j i  odgrywa jakoy 
rolę królewskiego komiwojażera. 
K iedy  np. udał się w  podróż do 
Południowej Ameryki, wysiada
jąc  na ląd w  Rio' de Janeiro, mia} 
na głow ie angielski helm, jaki Eu 
rop t jczycy  zwykli nosić w klima
cie tropikalnym W  Południowej 
Am eryce  wszyscy nosili słomko
we kapelusze, zgodnie z kra jową 
modą. W ystarczy ło  jednak, ażeby 
książę pokazał się w  hełmie, a 
ju ż  następnego dnia w sklepach 
zaczęto gwatłownie  dopytywać 
się o hełmy angielskie i wkrótce 
Brazy lja  musiała zamówić w ie l 
ki transport hełmów podzwrotn i
kowych Jak obliczają, w  ciągu 
krótkiego pobytu księcia w  Rio 
de Janeiro sprzedano 5 tysięcy 
nowego modnego nakrycia głowy.

Książę, k tóry tak zręcznie 
wprowadził w  Brazylj i  hełm tro
pikalny, sam zastosow ał się do 
m ie jscowej mody i kupił sobie 
słomkowy kapelusz, w  którym 
w róc :ł do A n g l j i .  W  An g l j i  natu
ralnie odrazu znaleźli się nie
mniej liczni naśladowcy księcia, 
iak w  Brazylj. ,  i znów kupcy an
gie lscy nie mogli podołać popyto
wi na słomkowe kapelusze.

Zdarzyło sie kiedyś, że ks. W a 
l j i  odwiedził zimną i n ieurodzaj

ną wysepkę angielską F a ir  Isle, 
na której prowadzona jes t  ho
dowla owiec, porastających zimą 
bardzo grubą wełną, bo inaczej 
nie zniosłyby mroźnych w iatrów. 
Mieszkańcy wyspy z wełny swych 
owiec wyrabiają ciepłe swetry, 
farbu jąc  je  na jaskrawe kolory. 
Fodobno oryginalnego sposobu 
farbowania nauczyli się od roz
bitków niezwyciężonej Armady’ , 
którzy po kiesce hiszpańskiej f lo 
ty, osiedlili się na wysepce. P rze
mysł chałupniczy na F a ir  Isle, 
podobnie, jak i wszędzie, dawał 
tylko głodowe zarobki.

Książę postanowił pomóc bied
nym rzemieślnikom i w ystarczy
ło, że przez jedną godzinę w  cza
sie g ry  w  go l fa  w  Saint Andrew  
miał na sobie jaskrawy puilower. 
ażeby odtąd polepszyła się dola 
F a ir  Isle. Wkrótce jaskrawe swe
try noszono na oou półkulach, a 
uboga ludność wyspy miała z w y 
robu sw e t iów  4,5 m iljonów szy
lingów rocznego docht>du.

Podczas wyeiecki do Francji 
ks. W a l j i  nosił często sweter ró

żowy. Natychmiast w  eleganckich 
magazynach przy przy rue de la 
Pa ix  zaroiło się od kupujących:

—  Proszę o puilower ao golfa .

—  W  jakim kolorze?

—  W  różowym. Jakto? Niema 
ich w  sklepie !?

W ieczorem  tego sam igo dnia 
z Londynu wystartował samolot 
z ładunkiem różowych swetrów, 
które przywiózł do Paryża  w  no
cy, żeby ratować opinję  paryskich 
magazynów.

W  r. 1924 w  Stanach Zjedno
czonych noszono f i lcow e  kapelu
sze z wąskiem podniesionem ron
dem, dopóki ks. W a l j i  nie z jaw ił 
się w  kapeluszu o szerokich opusz 
czonych skrzydłach. Moda ta po
wstała w  zabawny sposób: książę 
był wówczas na placu sprtowym 
w Medowbrook i ponieważ raziło 
go słońce, opuścił rondo kapelu
sza. Publiczność natychmiast po
szła za przykładem księcia.

W  A n g l j i  nic roszono palt z fu 
trzanym kołnierzem Uważano, że 
jest ono odpowiednie tylko dla ar-

Najbogatsi ludzie świata
n a l e ż ą  a o  a m e r y k a ń s k i e j  r o d z i n y  L u p o n t ’ ó w

W in lar , amerykański ekonomi- amerykańscy zmuszeni są redu-
sta, ogłosił niedawno książkę, 
która traktuje o rozdziale bo
gactw  tego świata. Co najciekaw
sze, z cyfr , podanych przez auto
ra, okazuje się, że nie Rockefelle- 
rzy, nie Morgany, Ford, lub Mel 
lonowie dzierżą berło bogactwa 
Najbogatszymi ludźmi na kuli 
ziemskiej są członkowie rodziny 
amerykańskiej Dupont. O rodzi
nie tej mało się ir.ówi w  A m ery 
ce, a jeszcze mniej w Europie. 
Dupontowie ży ją  w  stanie Dela
ware, jednym z najmniejszych w 
całych Stanach Zjednoczonych i 
otaczają się wprost feodalnym 
przepychem. Bogacze ci kontrolu
ją  Widką iloać produkcji k ra jo
wej i podczas gdy inni potentaci

Podróżuj samolotem

kować zakres businesów, Dupon- 
tow e ciągle powiększają swój 
majątek.

Bardzo ciekawa jes t historja 
dynastji Dupontów. Protoplasta, 
Samuel Dupont, zegarm istrz pa
ryski ożenił się z biedną panien
ką pochodzenia szlacheckiego w  
r  1737. Ludwik  X V I  w  przystę
pie łaski monarszej nadał szla
chectwo wraz z nazw iskiem Du
pont de Nemours ich synowi P io 
trowi, który po , rewulucji f ran 
cuskiej wyem igrow ał do Ameryk i 
wraz z dwoma synami. Jeden z 
synów, Ireneusz, założył w  A m e
ryce szereg przedsiębiorstw prze
mysłowych, które stopniowo tak 
się rozeszły, że Dupontowie dzisiaj 
posiadają w  swych rękach zaała- 
dy ' chemiczne, metalurgiczne, 
sam och odow  i inne. F irm a Du
pont de Nemours produkuje dziś 
z równem powodzeniem klisze fo 
tograficzne, jak. i armaty , szyb
kostrzelne, syntetyczny kauczuk 
i ciężarowe samochody. Ekonomi-

R o z u m n y  c z ł o w i e k  ż a d n ą ,  c h o ć b y n a jm n ie js z ą
z a o s z c z ę d z o n ą  s u m ą  nie g a r d z i ,  a p a m ię t a j ,  ż e  na jsta W in la r  oblicza fantastyczny

p o t a n io n y m  o b e c n ie  g a z ie  m o ż e s z  w ie le  z a o s z c z ę d z ić  r i ^ krd ? i S S S S ; na przeszl°

tystów i ludzi ekscentrycznych. 
Nie włożyłby tego palta żaden 
szanujący sią obywatel ang ie l
ski Rezultat był taki, że ang ie l
scy kuśnierze me mieli pracy. 
K tóż mógł im pomóc, jeś li  nie na
stępca tronu, wyroczn ia  mody w  
A ng l j i ,  p ierwszy komiwojażer, 
jak go nazywają  z przyjaznym 
uśmiechem poddani króla Jerze
go. 1 znow wystarczyło, ażeby 
książę spraw ił sobie fu trzany koł
nierz.

A le  nietj Iko kupcy i fabrykan
ci mają coś do zawdzięczenia 
księciu W a lj i .  Obowiązek wdzięcz 
ności dla tego św iatowego dykta
tora mody męskiej, mają wszyscy 
mężczyźni. Oto dawniej na ele
ganckich przyjęciach towarzy
skich, zabawach i balach, obowią
zywał surowy nakaz niezdejmo- 
wania z rąk białych rękawiczek. 
Ks. W a l j i  zdjął rękawiczki i w 
ten sposób obalił k łopotliwy zwy- 
czaj Ks W a l j i  zawdzięcza się 
także swobodę wy jśc ia  w  pyjam ie 
na korytarz sypialnego wagonu, a 
nawet na peron ko le jowy dla ku
pi ;nia gazety. Ks. W a l j i  w  lecie 
zdobył dla mężczyzn prawo zdej
mowania marynarki, a na letnie 
zabawy taneczne prawo w łożema 
bi itego smokinga. On także wpro
wadził modę krótkich białych 
spodenek do g ry  w tenisa, t. zw. 
„shortów"-

Okazuje się v'ięc, że zmienna 
moda księcia W a lj i  nie jes t  by
najmniej zachcianką królewskie
go syna. Przem ysł angielski ma 
bardzo w iele do ‘ zawdzięczenia 
swemu dostojnemu kom iwojaże
rowi. N a  jednem z zebrań prze
mysłowców odezwał się pewien 
delegat, że gdyby ks. W a l j i  nie 
istmał, należałoby go stworzyć.

N a  szczęście, skoro ks. W a l j i  
ju i  jest, przemysłowcy nie po
trzebują uciekać się aż do takie
go środka Ta  rada może się zato 
przydać przemysłowi w y rab ia ją 
cemu to wszystko, co służy kobie
cie, ponieważ dotychczas w  św ie
cie kobiecej mody nikt nie zajął 
równorzędnego miejsca, jak  ks. 
W a lj i  w  modzie meskiej. Może 
riie byłoby tu bezkrólewia, gdyby 
książę W a l j i  zdecydował się oże
nić, niestety, przyszły  król A n g l j i  
jest wytrwałym  kawalerem i wsku 
tek tego, zdaje się, że berło kró
lowej mody kobiecej przypadnie 
młodej księżnie Kentu, poślubio
nej przed rokiem trzeciemu syno
w i króla Ang lj i ,  Jerzemu.

U

M asK O w an ie  sto licy
Próba obronnego zamaskowania 

naszego miasta nasunęła roż
nym mieszkańcom rozmaite re 
fleksje- Starsi panowie przypom
nieli sobie dawne dobre czasy, 
tak bowiem wyg lądała  W a rs za 
wa w  roku 1880, kiedy nie było 
elektryczności, reklam i neonów.

Mnie osob.ście, choć nie pamię
tam tyrh czasów, odpowiada ten 
romantyczny nastrój, uważam 
nawet, że pewne ściemnienia na
leżałoby stosować stale.

Naprzykład w niektórych ka
wiarniach. O ileż przyjemniej' się 
siedzi w zupełnym półmroku, któ
ry maskuje wciąż spotykane pew
ne f iz jognom je, na które przy
jemnie je s t  czasem nie patrzeć.

A lbo  w  tramwajach i autobu
sach. N iebieski mrok, który za
ciemnia wszelkie defekty, byłby 
dla w ie lu  osóo bardzo korzystny.

A b y  się puzbyć fa ty g i  zasłania
nia okien, mieszkańcy radzili so
bie poprostu, gasząc światła i w y  
chodząc na ulice. T łum y spacero
w iczów  zalegały chodniki i jezd
nie, oddychając swobodnie ewen
tualnym fosgenem, czy też ipery- 
tem.

Posłuszny Drzepisom księżyc 
zaszedł wcześniej aby swem ś w a  
tłem. nie dającem się zalepić nie-

LEKSY
bieską bibułką, n ie  popsuć prÓDj 
maskowania stolicy. Wątpię , czy 
księżyc w  wypadkach prawdzi
wych ataków będzie równie  
uprzejmy.

Pewna dama, przeczuwając gro 
zę przyszłej wojny, w  rozmowie 
ze mną, l itowała się nad biedną 
miodziezą, nad chłopaczkami, któ
rzy  poginą zatruci gazem na w o j 
nie.

Pocieszyłem tę damę, zapewnia 
jąc że w  przyszłej w o jn ie  raczę 
mieszkańcy miast Lędą mieć z 
gazem do czynienia i że w ięce j 
należy się l itować nad pięknemi 
paniami, które zamiast kupować 
maski gazowe, zaopatrują się w  
srebrne lisy i ażurowe pończo
chy, przepuszczające fosgen i 
iperyt.

Z przyszłemi atakami lotnicze- 
mi najbardziej otrzaskane są psy, 
te bowiem noszą oddawna kagań
ce, które my nos.ć będziemy w 
najbliższej przyszłości.

N a jdo tk liw ie j  odczują tę smut
ną konieczność przystojne panie 
i pij’ acy. Pad maską gazową Kry
ją  się bowiem wdzięki, nie w idać  
pięknych rzęs, ani perłowych ząb 
ków w  uśmiechu. T w arz  jes t  po
dobna lo  zwykłego ryja, którym 
posługują się świnki.

P i ja cy  natomiast będą jeszcze 
bardziej poszkodowani, bowiem 
majac włożona maskę, trudno w y  
chylić kieliszek.

Smutne czekają nas rzeczy w 
jniedalekiej wojnie. Jur.

S k a r b y  n a t u r a l n e
w  k r a j u  N e g u s a

Obecne zainteresowanie się A- 
bi.synją staia się ten kraj prze
niknąć pod każdym względem. 
Specjalnie interesują się „drze 
miącemi skarbami" i to istotnie 
odpowiada prawdzie, gdyż bardzo 
wiele tych skarbów dc . tej pory
wcale nie jes t  eksploatowanych, 
względnie, gdy są eksploatowane, 
to w  minimalnej ilości. Sprawa 
tak się przedstawia ze zlotem. Cu
dzoziemcy niedawno rozpoczęli 
produkcję p latyny z K a f fa ,  ostat
nio produkcja wynosi 200 kg. 
rocznie. N atra fiono  na żelazo i 
na ślady miedzi w  bardzo wielu

FRANCIS DE CR0I5SET 37,

DANA z NALANO
P O W I E Ś Ć

AUTO RYZO W ANY PRZŁKcAD M. WANKOW1CZOWŁJ.

Au drey  uderzył wyraz dobroci, którą promieniała 
twarz Lou - Su i blask jego  zlekka przymrużonych oczu 
krótkowidza. Na widok Audrey  wesoły uśmiech osiadł 
na jego  grubych wargach

—  Robert tyle mi o pani opow iadał! W iem, że pani 
też j  .suje, ale rzadko sie spotyka takich kolegów

—  Będziesz je j  p raw ił komplementu w  samochodzie. 
N ie  traćmy czasu —  mówił Robert, zasiadając przy kie
rownicy.

P rzez  cały czas drogi młodzi ludzie żartowali, we
seli jak sztuoacy.

Robert brał zakręty w szalonym pędzie, Audrey  i 
Lou - Su podskakiwali jak piłki. Chińczyk wybuchał 
śmiechem przy każdym silniejszym wstrząsie.

—  N ie  jedź tak prędko —  wołała Audrey — nie chcę 
um.erać, nie zobaczywszy Udaigoru.

Upał wzmagał się. Za ję ła  kask. Lekki w ia tr  rozcze
sał je j  włosy.

—  Powinniśmy się s fo togra fować tak we trójkę.
—  Patrz  przed siebie —  krzyczała Andrey. —  D la

czego jedziesz tak prędko?
Samochód skręcił w jakąś ścieżynę, zgrzytnęły ha

mulce.

—  Co ty robisz?

—  Muszę się przebrać —  mówił Robert —  N ic  się 
ńieb(',i, wszystko odbędzie się bardzo przyzwoicie, j e 
stem całkowicie ubrany pod tą szatą N ie  mogę, puinimo 
wszystko, wsiąść tak odziany do lodzi komendanta.

1 • —  Do łodzi komendanta ’  —  rpytała Audrey. M yśla
łam, że jedziem y motorówką pana Lou - Su,

—  Nie, wszystko się zmieniło, to niespodzianka i na 
tw o ją  cześć. A leż  jesteś skryta !

Robert oswobodził się z sukni. M iał na sobie tylko 
krótkie spodenki i koszulkę do g ry  w  polo, taką samą, 
jak Audrey.

—  Żdejm tę śmieszną marynarkę —  mówił do Lou- 
Su.— T y  też masz na sobie koszulę polo. I  siądź przy kie
rownicy, bo ja  musze zetrzeć tę całą żółtość.

—  Dlaczego mówisz, że jestem skryta? —  spytała 
Audrey —  i co to jest, ta twroja niespodzianka’

—  Zobaczysz —  m ówił Robert, ścierając farbę z twa
rzy.— Z włosami będzie trochę trudniej, muszą j u i  tak 
zostać.

—  A le ż  dzieciak z c ieb ie ! T y le  trudu, żeby wygrać 
ze mną „Dzień dobry F il ipku".

—  Dojechaliśmy.
M ały port dla jachtów  budził się ze snu, krążyło nad 

nim mnóstwo mew i wodnych sępów’ . Żaglówki wyśc igo
we szuKały  odpowiedniego wiatru Nagle  obróciły się 
wszystkie w  jednym kierunku, dał się- słyszeć huk, 
p rzyp om in a ją c y  wystrzał armatni- naciągane żagle.

Lódź komendanta stała niedaleko. W idać  było z ie lo
ną chorągiew. Dwaj biało ubrani malajscy marynarze 
prężyli się na baczność.

Młody, przystojny o f icer  pomógł Audrey  usiąść. 
Motor spluwał, zawarczał i łódź ruszyła, prując lśnią
cą wodę,

—  Czyją jes t  własnością? —  pytała zaciekawiana 
Audey Roberta.

—  Sułtana. —  To  jes t właśnie moja niespodzianka.
i— Sułtana'1!

—  Wiesz, że wczoraj w ieczór jadłem z nim obiad 
u wuja. Pyta ł się co porabiasz?

—  Pytał się... A  propos czego?A
—  A  propos Radżputany i naszej wspólnej' podróży. 

Rozmawialiśmy o tem. Gdybyś wiedziała, jak mu się

oczy zaświeciły, gdy  się dowiedział, że zawożę cię dziś 
do Udaigoru.

—  Masz dużo wyobraźni!
—  N ic  mi nie mówiłaś, że nawiązaliście z sobą kon

takt na okręcie.
—  Śmieszny jesteś.
Odwróciła  g iowę pod pretekstem oglądania brzegów

.—  Jakież to głupie czerwienić się w  moim wieku!
—  Chciał koniecznie dać ci do dyspozycji łódź ko

mendanta. Cieszysz się?
—  T o  niesłychanie uprzejmie z jego  strony i zupeł

nie niespodziewane.
Robert popatrzał na nią nieco drwiącym wzrokiem.
—  Tak  bardzo cię to dz iw i?
—  Naturalnie, że mnie dziwi.
—-  No, w takim razie to, co powiedział na końcu roz

mowy, wprowadzi cię w  jeszcze v iększe zdumienie. A le  
może nie jesteś ciekawa?

—  Boże, co za nieznośny chłopak! Co powiedział?
-— Że o ile nie będzie mógł osobiście pokazać ci

Udaigór Lama, przyśle po ciebie, pc popoludniowej 
drzemce, sirdara Ramana, swego adjutanta i że w każ
dym razie u-ządzi w* pałacu śniadanie albo obiad P rzy 
znaj się, że jesteś rada.

— Bardzo mnie cieszy, że będę mogła zobaczyć pa
łac, a każda kobieta lubi hołdy, interesuje mnie jednak 
nie sułtan, lecz kraj. Panie Lou-Su, niech mi pan powie, 
jak się nazywają te drzewa? Są fantastyczne Wygląda
ją jakby rosły w  morzu.

—  A ja  tymczasem wym yję  sobie włosy, —  mówił 
Robert,* znikając pod pokładem.

Brzeg  tonął w  iśniących oparach Jak race wystrze
l iw a ły  w morze malutkie DÓłwyspy, uginając się pod 
cieżarem nieprawdopodobnych okazów drzew.

Chińczyk objaśniał wszystko Audrey. —

—  Jakież to ciekawe, ta dżungla tuż obok cyw il izo
wanego miasta, jak Rahajang.

(C. d. ł .).

m.ejscach, w ęg ie l  znajduje się w 
okolicach jez iora  Tassa.

Na póinocy, na calem pogiar.i- 
czu Erytre i, jak  również wzdłuż 
granicy wschodniej znajdują się 
bogate złoża węgla . W ęg ie l  bru- 
n’atTiv  zna jd if j^s- ię  v  «ko>Mo»eh

Addis - Abeby. Baaania geo log icz
ne wykazały, te  są również m o il i  
wości eksploatacji o le jów  mine
ralnych i djaruentów. O nafcie 
rozD-isał się już cały świat.

Obecnie eksportuje Ab isyn ja  
s k ó r j , wosk, masło, siersć, pióra 
strusie.

f o S a  s  c h r o n i

p r z e d  w c h ł a n i a n i e m  k u r z u
Lekarz niemiecki, dr. Lehman, 

z Instytutu Berlińskiego F iz jo lo-  
gj> Pracy, ustalił, że dobrze funk
cjonujący no? winien uniemożli
w iać  wchłanianie 70 proc. kurzu 
Doświadczenie było orzeprowa- 
dzone w ten sposob, że ao nosa 
wmpowano powietrze ze . ściśle 
ustaloną zawartością kurzu. N a 
stępnie z uchodzącego przez nos 
powietrza ważono ilość zawarte
go w  nim kurzu.

Badania te potwierdzają po
wszechną zresztą opinję, że wsze ' 
kie choroby gardła i krtani po
wstają skutkiem dostania się za
razków chorobotwórczych ’ nrzez 
jamę ustną, a nie przez nos.

M ó z g  g o r y l a
Sekcja mózgu gory la  „Bobbi", 

zdechłego w  Berlińskim Ogrodzie 
Zoologicznym, dokonana przez 
prof. dr. Kocha z Instytutu Pa to 
logicznego, nie mogła us ta lć ,  
jak nazwać chorobę, która stała 
się przyczyną zgonu małpy. P raw  
dopodobnie nastąpiło zatrucie 
krwi, spowodowane zapaleniem 
ślenej kiszki.

Ciaio ważyło  520 funtów, mózg 
610 gramów, a zatem waga móz
gu wynosiła jedną trzecią mózgu 
ludzkiego.
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